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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Tłedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIH Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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j a n n i F r e n d 1 e r, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
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Poznań, 7 października.
(Moralne poparcie Bułgarów ze strony Europy; 
zwrot w zapatrywaniach sfer urzędowych na stó­
jek Rosyi do Bułgaryi; przyjęcie Kaulbarsa w 
Orchame; wystąpienie Austryi przeciw gospodarie 
Kaulbarsa i właściwa tegoż misya w Bułgaryi. — 
Radykaliści i gabinet Freycineta i podatek docho­
dowy, uchwalony przez komisyą budżetową. — 
Agitacye liberałów w Belgii. — Ułaskawienie ska

zanych na śmierć' rokoszanów hiszpańskich.)^
Nie małe to szczęście dla Bułgarów, 

że nie tylko opinia publiczna Europy, ale 
nawet sfery rządowe w Berlinie i Wie­
dniu potępiają gospodarkę jenerała Kaul­
barsa w ich kraju. Bułgarya ma dziś 
choć moralne poparcie Europy po swój 
stronie, przez co jój walka z brutalnym 
despotyzmem rosyjskim będzie daleko 
łatwiejsza. Wszystkie dzienniki inspi­
rowane w Niemczech i Austryi, o ile 
dawniej oddawały niepodległość Bułga­
ryi na pastwę Rosyi, o tyle dzisiaj przy­
pominają traktat berliński i chwalą ro­
zum polityczny i umiarkowanie rządu 
bułgarskiego, opierającego się na tymże 
traktacie. Zwrot to wielce zastanawia­
jący, który tutaj zaznaczyć nam wypada. 
Posłuchajmy jeno, jak to „Hamburger 
Correspondent“ określa stanowisko mo­
carstw w sprawie bułgarskiej. Dziennik 
ten, odbierający natchnienia z sfer wyższych 
tak pisze : „Uważamy, że wszelka ra­
chuba na dobrą wolą Rosyi jest zwo­
dniczą, gdyż nie może ona tam znaleść 
stałej podstawy wśród luźnych stosun­
ków politycznych. Wszelka tedy pobłażli­
wość w obec rosyjskiej chciwości i pychy 
jest bezskuteczna, gdyż nie wzbudzi ona 
nigdy wdzięczności i uznania, tylko po­
mnoży jeszcze dumę. Nadto błądzą ci, 
którzy przeceniają militarną potęgę Ro­
syi, na której opiera się jój duma. Tylko 
słowiański duch kłamstwa („Hamburger 
Correspondent chce zapewne powiedzieć 
rosyjski) może się łudzić co do tego, iż 
Rosya w ostatniej wojnie tureckiej pod 
względem wojskowym nie odegrała naj- 
srautniejszój roli i że nie może się nawet 
w przybliżeniu mierzyć z niemiecką siłą 
wojenną. Również nie należało brać 
pogróżki przymierza z Francyą tak da­
lece na seryo, aby aż dla tego poświęcać 
księcia Aleksandra i dozwolić, aby runął 
główny słup graniczny wstrzymujący 
wpływ rosyjski na Wschodzie. Im słu- 
szniejszóm jest to, co Tisza o interesie 
Austro-Węgier w podtrzymaniu samodziel­
ności państw bałkańskich mówił, i im 
słuszniejszóm jest mniemanie tych wszy­
stkich, którzy sądzą, iż ta niezależność 
jest rówuież dla Niemiec, jak dla całej 
Europy wielce ważną, tóm bardziej wy- 
daje się niezrozumiałem lekkomyślne po­
święcenie Bułgaryi przez wielkie mo­
carstwa“.

Wszystkie te napomnienia i groźby 
puszcza Rosya mimo uszu ; jenerał Kaul­
bars, jak począł, tak dalej gospodaruje 
w Bułgaryi, ale bez powodzenia. W po­
niedziałek przybył do jOrchanie, i jak te­
legrafują do „Frankfurter Ztg.,“ doznał 
takiego samego przyjęcia, jak na niedziel- 
nóm zebraniu ludowóm w Zofii. Wysłana 
do niego deputacya ludności zażądała na­
tychmiastowych wyborów do wielkiego 
sobranja i pokilkakroć wznosiła okrzyk : 
„Niech żyje niepodległa Bułgarya !“ Pół- 
urzędowa ajencya północna (rosyjska) 
przesłała do dzienników następującą de­
peszę z Dżurdżewa z dnia 4 b. m. : Za­
łoga wojskowa w Szumli, złożona z trzech 
pułków, wysłała do ministerstwa wojny 
w Zofii telegram tój treści: „Biorąc na 
uwagę obecne wypadki i przekonawszy 
się, że prawa narodów i interesa kraju 
nieustannie ponoszą szkody z powodu 
obecnego położenia rzeczy, załoga mając 
na celu zapobieżenie nieszczęściu ojczyzny, 
pragnie, aby wszyscy uczestniczący w 
przewrocie państwowym z dnia 21 sierpnia 
byli uwolnieni i aby zwróconą została 
należyta uwaga na notę jenerała Kaul­
barsa z dnia 27 września, dla zapobieże­
nia zerwaniu między dwoma bratniemi 
narodami. W przeciwnym razie załoga 
będzie się uważała za mającą prawo po­
stąpić według własnego uznania.“ Tele­
gram jest podpisany przez trzech pułko­
wników, dowódzców pułków : Chazarowa, 
Dikowa i Łudskatowa. Za przykładem 
załogi Szumli pójdzie prawdopodobnie 
wiele iunych załóg.“ — Być może, iż w 
telegramie tym należy widzieć wskazówkę 
?° do istotnego celu podróży po Bułgaryi 
1 Rumelii, którą odbywa jenerał Kaulbars.

. Jeżeli wiarogodną jest wiadomość 
Wiedeńskiego „Tageblattu,“ to rząd au­
stryacki wystąpił w drodze dyplomaty- 
®znój przeciw objazdowi Kaulbarsa po 

zwracaJ£lc tak w Berlinie jak 
w Wiedniu uwagę na to, że Kaulbars

pozuje w roli komisarza rosyjskiego, gdy 
tymczasem ma jedynie zajmować skromne 
stanowisko ajenta. Tenże sam „Tage­
blatt“ donosi, że Austrya zakazała przez 
swe terytoryum przewozu armat i amuni- 
cyi, które fabryka Kruppa zobowiązała 
się dostawić dla Bułgaryi.

Dzienniki austryackie, nawet półurzę- 
dowa austryacka korespondeucya zape­
wniają, że Kaulbars nie działa na wła­
sną rękę, jeno wedle wyraźnych instruk- 
cyi cara. Potwierdza to sam Kątków, 
bawiący obecnie w Petersburgu. Organ 
jego, „Mosk. Wiedomosti“ piszą, że je­
dynie przypadkiem nadano Kaulbarsowi 
stanowisko ajenta i że w rzeczywistości 
jest on komisarzem, mającym Bułgarom 
oznajmić wolą cara. — Tak tedy urzędo­
wa Rosya wywiodła znów w pole dy- 
plomacyą, co jój jednak wcale nie wyjdzie 
na pożytek.

Przedwczorajsza wiadomość, czyli ra­
czej pogłoska o Wyjeździć lorda Chur­
chilla do Berlina, nie zrobiła w świecie 
politycznym takiego wrażenia, jakby to 
przypuszczać można. Dzienniki berlińskie 
milczą; nie wymieniając nazwiska, wskazu­
ją tylko na nietrwalość stosunków parlamen­
tarnych w Anglii, co należy tak rozumieć, 
że Niemcy uie mogą zawierać aliansu z 
takim krajem, w którym raz to, drugi 
owo stronnictwo dzierży władzę.

Socyaliści angielscy, korzystając z o- 
góluój nędzy w kraju, występują na nowo 
ze swemi doktrynami. Rada jeneralua 
związku socyalno demokratycznego wydała 
na dniu wczorajszym manifest, w którym 
wskazuje na zatrważającą biedę stanu 
roboczego, wywołaną brakiem zarobku, i 
wzywa pozbawionych pracy robotników, 
ażeby wzięli udział w pochodzie, który 
na dniu 9 b. m. urządza lord major Lon­
dynu, i w ten sposób pokazali krajowi, 
w jak okropnóm znajduję się położeniu i 
jakieUztąd powstać' mogą dla kraju nie­
bezpieczeństwa.

Objazd p. Freycineta po Francyi nie 
przyniósł spodziewanych korzyści dla rzą­
du francuskiego. Obóz radykalny zajął 
obecnie wybitnie nieprzyjazną postawę 
względem dawnego swego sojusznika. Or­
gan p. Clemenceau, „Justice“, zaznacza, 
że p. Freycinet stara się coraz otwarciój 
wyswobodzić z pod wpływu stronnictwa 
skrajnego. Radykaliści postanowili za pod­
szeptem swego przywódzcy zaprotestować 
przeciw ogłoszeniu drukiem mów Frey­
cineta. — We Francyi wielką w tój 
chwili wywołuje wrzawę uchwalone przez 
komisyą budżetową zaprowadzenie po­
datku dochodowego. Przeciw temu po­
datkowi występują „Temps“, „Journal 
des Débats“, „Siècle“, „Paix“, a nawet 
„Rappel“, i wzywają Izbę deputowanych, 
ażeby odrzuciła ten wstrętny dla kraju 
podatek.

Liberali belgijscy zabierają się nie na 
żarty do walki z konserwatystami i „kle­
ry kałami.“ Telegram z Brukseli donosi, 
że na zapowiedzianą manifestacyą libe­
ralną do Namur (zobacz Belgią w „Ku- 
ryerze“ z dnia wczorajszego) przybędzie 
co najmniej 50,000 uczestników. Mani- 
festacya ta ma być hołdem, złożonym dla 
p. Ronvoux, albo raczej obronie zasady 
wolnych szkół w Belgii. Agitacya dla 
kandydatury poselskiej p. Ronvoux’a jest 
niezmierna, pomimo, że umiarkowana par- 
tya liberalna odmawia swego udziału.

Ułaskawienie skazanych na śmierć 
rokoszanów hiszpańskich powitał Madryt 
z wielkim zapałem. Kiedy królowa-re- 
jentka przybyła w dniu wczorajszym do 
teatru, urządzono jój wielką owacyą ; nie 
było końca okrzykom : „Niech żyje kró­
lowa, niech żyje Alfons XIII !“ — Część 
skazanych na śmierć buntowników pój­
dzie na wyguauie do Previdros, częśo 
zamkniętą zostanie na całe życie w wię­
zieniu.
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zebranie przedwyborcze powiatu bro­
dnickiego odbędzie się w niedzielę dnia 
10 października po południu w hotelu 
rzymskim w Brodnicy. Zwracamy 
uwagę na to. że na zebraniu tóm przed­
stawi się wyborcom kandydat nasz pan 
Leon Rybiński z Dębieńca. Komitet po­
wiatowy uprasza o jak najliczniejszy 
udział. __________

Zgromadzenie przedwyborcze w Lidz- 
barku odbędzie się w niedzielę dnia 10 
października o godzinie 4 po południu w 
lokalu pana Mroczyńskiego, na które
zaprasza ,Komitet powiatowy wyborczy.

Gerinanizacya szkół.

Nie tylko w powiatach gdańskim i 
malborskim, jak to donosiliśmy przed ty­
godniem, lecz w ogóle, jak się zdaje, 
w całym obwodzie rejt-ncyi gdańskiój, 
obejmującój powiaty:

1) elbląski, miejski i wiejski, 3) gdań­
ski, miejski i wiejski, 5) malborski, 6) 
starogardzki, 7) kościerski, 8) kartuski, 
9) wejherowski —

mają być wszystkie szkoły uważane 
za niemieckie i nauka religii św. ma być 
nawet w najniższym oddziale udzielana 
wyłącznie po niemiecku.

Takie rozporządzenie odczytano na­
uczycielom na konferencyi powiatowej w 
Wejherowie.

W obwodzie rejencyi gdańskiój mie­
liśmy w r. 1878 w szkołach wiejskich 
63,787 dzieci — dzisiaj liczba ta wzrosła 
z pewnością do 70 tysięcy — a ponieważ 
przynajmniej 3/i ludności wiejskiój należy 
do narodowości polskiej, .przeto na prze­
szło 50,000 dzieci polskich padł 
werdykt pozbawiający je nauki religii św. 
w języku ojczystym nawet w najniższym 
oddziale.

Pisaliśmy, że pod koniec zeszłego mie­
siąca radzca Pollok zwiedzał z komisa­
rzami biskupiemi szkoły niektórych po­
wiatów, celem przekonania się, jakie 
„postępy“ robią dzieci w nauce religii św. 
udzielanej w średnich i większych od­
działach po niemiecku.

Rozporządzenie, o jakiem mowa powy­
żej, znoszące wszelkie ślady języka pol­
skiego w szkołach rejencyi gdańskiej, nie 
może być wynikiem owych rewizyi, gdyż 
rewizye te odbywały się w dniach 20, 21 
i 22 września, a rozporządzenie już wów­
czas było wygotowane. H

Jest to dalszy rozwój systemu, który 
w r. 1873 zainaugurowiInS ,

P. radzca Pollok który owe rozpo­
rządzenie z r. 1873 wypracował, a nastę­
pnie miał zapewne polecenie przeprowa­
dzenia tej reformy, po rewizyach dokona­
nych z biskupim komisarzem zachorował, 
i dnia 1 bm. umarł.

Wiadomość o owem rozporządzeniu re­
jencyi gdańskiej podaje „W.-Pr. Wochen­
blatt“ ; zaczekamy aż dosłowne jego brzmie­
nie ogłoszone zostanie.

Ustawa „pokojowa“ a biskupie 
seminarya teologiczne.

Najnowsze ogłoszenie ministra oświaty 
nasuwa pytanie, jakie znaczenie mają 
przepisy pierwszej ustawy „pokojowej,“ 
tyczące się biskupich seminaryów teolo­
gicznych ? Odpowiedź na to pytanie nie 
trudna : oto przepisy te nie odpowiadają 
bynajmniej zasadzie zupełnej wolności, 
jaka winna przysługiwać Kościołowi i 
Biskupom w dziedzinie wychowania du­
chowieństwa. Przekonać się o tóm łatwo, 
gdy się rozważy zasadnicze żądania, wy 
powiedziane w sprawie wychowania ka­
płanów przez Ojca św. Leona XIII w 
encyklice z dnia 6 stycznia r. b., wystó 
sowanój do niemieckiego episkopatu. Pa­
pież żąda tam wyraźnie, aby wychowa­
nie kapłanów 1) zaczynało się „wcześnie,“
2) dokonywało się w seminaryach, i to
3) pod nadzorem i opieką Biskupów 
wybranych przez nich kapłanów — we­
dług przepisów soboru trydenckiego. 
Leon XIII przypomina wreszcie w wspo­
mnianej encyklice, że Papieże w trakta­
tach zawieranych z mocarstwami, pomię­
dzy innemi także w bulli „de salute ani- 
marum,“ tyczącej się Prus, otaczali du­
chowne seminarya troskliwą opieką i sta­
rali się o to, aby prawo Biskupów do 
kierowania temi seminaryami pozostało 
nieuszczuplone i wolne od wpływów jakiój- 
kolwiek innój władzy.

Tym zasadniczym żądaniom, wypowie­
dzianym publicznie przez samego Papieża, 
nie odpowiada ustawa pokojowa ani w 
zasadzie, ani tóż w poszczególnych swoich 
przepisach. Zasadniczo nie uwzględniono 
w niój żądań Kościoła, gdyż państwo 
trzyma się i nadal zasady, aby kapłani 
kształcili się po uniwersytetach i tylko 
wyjątkowo pozwala na to, aby pod pe- 
wuemi warunkami prawo kształcenia ka­
płanów przysługiwało także biskupim za­
kładom naukowym. Taka zasada stoi w 
wyraźnóm przeciwieństwie do żądania 
Kościoła i Papieża, domagającego się w 
pierwszym rzędzie, aby kapłan był wy­
chowywany w seminaryach urządzonych 
wedle przepisów trydenckiego soboru. Ale 
nie dość na tern!

modłę, z której nie są zadowolnieni nawet 
protestanci ? Leon XIII nie bez powodu 
przywięzuje tak wielkie znaczenie do filo­
zofii św. Tomasza. Czyż życzeniu jego 
będzie można uczynić zadość, jeżeli bi­
skupie seminarya będą musiśły sobie 
wziąć za wzór plan nauk uniwersytecki ? 
Widzimy więc, że rozporządzenie to pod 
wielu względami krępuje swobodę semi­
naryów biskupich.

Godzi się wreszcie zwrócić uwagę na 
żądanie państwa, aby profesorowie bi­
skupich zakładów naukowych' posiadali 
naukowe uprawnienie do nauczania na 
uniwersytetach państwowych. - Nie bez 
bardzo ważnych powodów powoływało 
wielu Biskupów na profesorów swych se­
minaryów takich kapłanów, którzy odby­
wali studya w Rzymie, tój stolicy kato­
lickiego Kościoła. Jeżeli Biskupi będą 
chcieli tej taktyki trzymać się i nadal, 
to chyba kapłani, którzy ukończą studya 
śwoje w Rzymie, poddadzą się jeszcze 
raz egzaminom pruskim!

Z wszystkiego, cośmy powiedzieli, wy­
nika, że tak zwana ustawa „pokojowa“ 
w sprawie wychowania kapłanów przy­
nosi Kościołowi bardzo małe koncesye, i 
że nawet te drobne, bynajmniój niezasa- 
dmcze ustępstwa zawierają w sobie wiele 
gorzkich przymieszek.

Z fałszywój zasady wysnuwa rząd 
nadto praktyczne wnioski i to w dwóch 
kierunkach. Ponieważ państwo uważa 
wykształcenie uniwersyteckie jako normę 
wykształcenia kapłańskiego, dla tego za 
pomocą przepisów ustawy „pokojowej“ u- 
niemożliwia wszystkim tym Biskupom, w 
w których dyecezyach istnieją teologiczne 
fakultety państwowe, założenie biskupich 
zakładów teologicznych. Są to dyecezye: 
warmijska, wrocławska, monasterska i ko- 
lońska, a więc największe, obejmujące 
więcój jak połowę wszystkich katolickich 
poddanych pruskich. Niechże się nikt 
nie odwołuje na to, że w dyecezyach tych 

przed r. 1873 nie istniały biskupie se­
minarya teologiczne. Fakt ten nie da 
się zaprzeczyć — to prawda, ale wtedy 
wolno było Biskupom każdój chwili o- 
tworzyć takie seminaryum, w któróm w 
razie potrzeby mogli kształcić kapłanów, — 

obecna ustawa „pokojowa“ pozbawia 
Biskupów tego ważnego przywileju. A 
przecież odjęcie Biskupom tego prawa 
może się w danym razie wspomnianym 
czterem dyecezyom bardzo dotkliwie dać 
we znaki, — dość przypomnieć staro­
katolickich profesorów na uniwersytecie 
w Bonn. Jeżeli Kościół, zmuszony ko­
niecznością, godzi się na takie żądania 
państwa, to musi z drugiój strony tóm 
stanowczej żądać od państwa, aby przy­
znało Biskupom stanowczy wpływ na u- 
stanawianie profesorów katolickiój teolo­
gii i dało im prawo nadzoru nad wykła­
dami tych profesorów.

Ale ustawa „pokojowa“ ogranicza nie 
tylko swobodę Biskupów wspomnianych 
czterech dyecezyi, które i przed rokiem 
1873 uie posiadały seminaryów teologi­
cznych, — odbiera ona nadto prawo wol­
nego wychowywania kapłanów dwom Bi­
skupom, którzy przed rokiem 1873 mieli 
w swych dyecezyach takie seminarya, 
t. j. naszym Biskupom : gnieźnieńsko-po- 
znańskiemu i chełmińskiemu, chociaż w 
obydwóch tych dyecezyach uie istnieją 
wcale uniwersytety. Bardzo to smutny 
objaw, że polityczne względy spowo­
dowały ten wyjątkowy stan naszych oby­
dwóch polskich dyecezyi. Rząd przecież 
powinienby wiedzieć o tóm, że katoliccy 
Biskupi nie wychowują w swych zakła­
dach rewolucyonistów. Fakt, że 
obydwaj Biskupi zmuszeni są chwilowo 
posyłać swych wychowańców na niemie­
ckie uniwersytety, odbije się nadto bar­
dzo niekorzystnie na naszóm duszpaster­
stwie. Wiadomo wszystkim, jak mało 
starania poświęca rząd w naszych szko­
łach pielęgnowaniu polskiego języka. Gdy 
nadto młodzi nasi teologowie zmuszeni 
będą czerpać swą naukę na uniwersyte­
cie niemieckim — zkądże mają oni potóm 
zdobyć sobie taką wprawę w ojczystym 
swym języku, aby działać mogli ze sku­
tkiem na swych duchownych posadach ? 
Właśnie z tego powodu podwójnie ubole­
wać należy nad wyjątkowóm położeniem, 
w jakie obydwie nasze dyecezye wtrąciła 
najnowsza ustawa „pokojowa.“ Jedynem 
tedy ułatwieniem, jakie Kościołowi przy­
niosła ta ustawa, jest to, że będzie mo­
żna otworzyć teologiczne seminarya w 
trzech dyecezyach : trewirskiej, fuldajskiój 
i hildesheimskiej ; ale dyecezye te obej­
mują zaledwie piątą część katolickich 
poddanych Prus. A więc tylko trzem 
dyecezyom, i tylko piątej części katoli­
ków, żyjących pod panowaniem pruskiem, 
przynosi ustawa „pokojowa“ pewne ulgi 
pod tym względem.

Dodać jeszcze do tego należy dalsze 
ograniczenie biskupiej wolności wychowa­
nia, przedstawiające się we formie rozporzą­
dzenia, wedle którego do seminaryów w Tre- 
wirze, Paderbornie i Hildesheimie wycho- 
wańców innych dyecezyi wolno przyjmo 
wać jedynie za pozwoleniem ministra 
wyznań. Trudno bowiem przypuścić, aby 
minister, uważający studyum uniwersy­
teckie za normę, a wychowanie semina­
ryjne jedynie jako wyjątek z ogólnój re­
guły, miał się okazać bardzo skorym do 
korzystania z przysługującego mu prawa 
zwalniania od studyów uniwersyteckich. 
Inne ograniczenie zawiera przepis, żąda­
jący zrównania planu nauk w semina­
ryach biskupich z plauem istniejącym na 
uniwersytetach. Rozporządzenie to może 
w obec nieżyczliwego katolicyzmowi mi 
nistra stać się uie tylko groźnóm dla 
dalszój egzystencyi seminaryów, ale nadto 
uiebezpieczuóm dla nauki, udzielanej w 
zakładach biskupich. Nawet ze strony 
protestanckiój słychać bezustanne skargi 
na niedostateczność nauki teologii na 
uniwersytetach. Jakiemże prawem może 
w obec tego rząd domagać się od Bisku­
pów, aby seminarya, swoje urządzali na

Jenerał Kanltars na wiecn zoljstim.
Austryacki półurzędowy dziennik „Po­

litische Corresp.“ tak opisuje w obszernym 
telegramie przebieg niedzielnego wieca zo- 
fijskiego, o którym biuro Wolffa bardzo 
skąpe podaje szczegóły.

Zofia, 4 października. Wiec Canki- 
stów, jaki się tutaj odbył w dniu wczo­
rajszym, nabrał szczególnego znaczenia 
przez to, że na nim pojawił się niespo­
dzianie jenerał Kaulbars. Wiec odbywał 
się w środku miasta, a liczba obecnych 
wynosiła około 4000 osób, należących do 
wszystkich stanów.

Zofijski poseł Walczew zdawał sprawę 
z rozmowy jaką z jenerałem Kaulbarsem 
miała deputacya wysłana przed kilku dnia­
mi przez różne korporacye. Powiedzie­
liśmy jenerałowi — były słowa Walczewa 

że nie chcemy aby się ktokolwiek do 
nas mięszał, że pragniemy, aby nam było 
wolno rządzić się samym bez wszelkiój
interwencyi.

Następuje scena z owym antybułgar- 
skim mówcą, który w gwałtownych sło­
wach występował przeciw rządowi bułgar­
skiemu i przeciw księciu Aleksandrowi; 
zajście to skończyło się poturbowaniem 
i wyprowadzeniem z sali tego rosyjskiego 
poplecznika.

Następnie zabrał głos niejaki Dymi- 
triew i mówił przez kilka minut w tym 
samym duchu, w którym przemawiał po­
turbowany preopinant, kiedy nagle ku 
wielkiemu zdziwieniu wszystkich jenerał 
Kaulbars poprzedzony przez kawasa (słu­
gę policyjnego) zajechał na miejsce zebrania 
w towarzystwie rosyjskiego konsula Neklu- 
dowa. Dymitriew krzyknął: „Niech żyje 
Rosya!“ i Kaulbars wszedł do sali. Tłum 
rozstąpił się na dwie strony zdejmując 
z uszanowaniem czapki; tu i owdzie za- 
grzmiało głośnie Hura!

Jenerał wszedł na estradę i zażądał, 
aby ci, co rozumieją język rosyjski, zbli­
żyli się do trybuny, — gdy wtem jakieś 
indywiduum zakrzykło ni ztąd ni z owąd: 

Niech żyje Rosya!“
Liczne razy zaczęły spadać jak grad 

na głowę rusofila, — a gdy jenerał Kaul­
bars zaczął się ujmować za swym przyja­
cielem, zaczęto wołać:

„Nie za to go bijemy, że wołał: 
Niech żyje Rosya! — lecz za to, że do­
dał: Precz z Bułgaryą!“

Gdy się i bijący i pobity uspokoili, 
zabrał jenerał Kaulbars znowu głos i mó­
wił dalój:

Car rosyjski nie pragnie niczego wię­
cój, jak dobra Bułgaryi, — i dla tego 
postanowił wydobyć was z tój toni, w ja­
kiej się obecnie znajdujecie. Do tego 
potrzeba było koniecznie znieść stan oblę­
żenia, który zawisł nad wami.

Głosy : To się już stało !
Teraz, mówił Kaulbars dalój, gdy ten 

stan oblężenia został zniesiony, będzie 
Bułgarya mogła w przeciągu jednego lub 
dwóch miesięcy dokonać swobodnie i nie­
zależnie wyboru deputowanych na wielkie 
sobranje.

W tłumie zaczęło się na te słowa ro­
bić gwarno, hałaśliwie, krzykliwie, _ 
gwar, hałas, krzyk rósł, wzmagał i potę­
gował się jak łoskot nadciągającego



grzmotu, — nareszcie zahuczała burza i 
jak piorun wyrwał się jeden okrzyk :

Nie za dwa miesiące! Za tydzień, 
za tydzień wybierać będziemy !

Jenerał się skonfundował i zaczął 
paktować z tłumem, którego niezadowole­
nie rosło z każdą chwilą.

K a u 1 b a r s. Kto mnie słuchać nie 
chce, niech sobie idzie.

Tłum- Mów, batiuszka, będziemy 
cię słuchali!

Kaułbars. Car gaspadin są­
dzi, iżby było rzeczą trudną tak rychło 
przystępować na seryo do wyborów.

Tłum. Przeciwnie! Będzie to bar­
dzo dobrze!

K a u 1 b a r s. Car gaspadin żąda u- 
wolnieuia oficerów.

Tłum. Nie można, batiuszka, nie 
można; oficerowie zdrajcy muszą być u- 
karani!

K a u 1 b a r s. Odpowiedzialność za 
spadnie na tych, którzy was na tę drogę 
popychają.

Po tych słowach pan generał zeszedł 
z estrady, przeszedł wśród grobowej ciszy 
przez salą i wszedłszy do powozu od­
jechał.

Następnie poseł Wulczew odezwał się 
w ten sposób do wiecowników:

■ „Słyszeliście sami czego żąda Rosya.
• Niech się stanie co chce, my poświę­

cimy wszystko, my położymy nawet życie 
w ofierze, aby ratować wolność i niepo­
dległość Bułgaryi.“

Po tych słowach tłum opuścił miejsce 
zebrania i podążył przed mieszkanie pier­
wszego ministra Radosławowa, który wła­
śnie wychodził z domu.

Wysłuchawszy (znanych już) uchwał 
i rezulacyi wiecowych, dziękował minister 
wiecownikora i zapewniał ich, że rząd do­
łoży wszelkich starań, aby się wydobył 
z obecnego przykrego i trudnego położenia.

Z tłumu wznosi się okrzyk: Pójdźmy 
do rosyjskiego konsulatu i doCaukowa! — 
ale minister napomniał zebranych, aby u- 
nikali wszelkich demonstracyi, któreby 
sprawie bułgarskiej szkodzić mogły.

Na te słowa tłum rozszedł się spo­
kojnie.

Nędza poJska nad Tamizą.

Odezwa Towarzystwa literackiego Przyja- 
jaciół Polski

(Literary Association of the Friends of Poland).
Niżćj podpisani : sekretarz honorowy 

i polski sekretarz Towarzystwa Litera­
ckiego Przyjaciół Polski w Anglii, udają 

' się uniżenie do wszystkich organów pra­
sy polskiéj i do polskiéj publiczności z 

- błaganiem o wsparcie dla ogromnej i co 
' dzień się zwiększającej liczby biednych 

•• Polaków, wystawiouych na najokropniej- 
'' " sżą nędzę w ulicach Londynu i kilku in­

nych miast Anglii ,|
Zyje tu jeszcze szesnastu najstarszych 

' wet, fanów z roku 1831, którzy — w 
zgrzybiałym wieku, kalecy, ciemni i sła- 

■ bo wici — polegają całkowicie, lub czę­
ściowo na drobnej pomocy, jakiéj im To­
warzystwo zdolne jest udzielać stale, lecz

1 z nadzwyczajną trudnością.
Towarzystwo otrzymuje każdego dnia 

'prośby, słusznie uzasadnione, o pomoc od 
biednych Polaków, którzy tu przybyli po 
roku 1848, po wojnach węgierskićj i krym­
skiej, po roku 1863/4 i po ostatniej woj­
nie rosyjsko-tureckiéj.

Fundusze Towarzystwa — będącego 
jedyną instytucyą zagraniczną, Polsce 
przyjazną, jaka się bez przerwy utrzy­
mała od roku 1832 — są zupełnie wy-

Urkundliche Geschichte

zu Paradies
von

Dr. Theodor Warmiński.
Meseritz {Wild) 1886 str. 308, XV.

W roku 1834 klasztor Cystersów w 
Paradyżu po długich pertraktacyach osta­
tecznie został zniesiony. Budynek kla­
sztorny wraz z kościołem oddano na wnio­
sek naczelnego prezesa Flottwella na 
użytek nowo utworzonego semiuaryum 
nauczycielskiego. Przy sposobności 50-le- 
tniego jubileuszu tegoż semiuaryum przy­
padającego na dzień 29 września r. b. 
dyrektor ks. dr. Warmiński obok broszurki, 
zawierającej historyą semiuaryum, wydał 
pod powyższym tytułem obszerną histo­
ryą klasztoru Cystersów w Paradyżu. 
Monografia ks. dr. Warmińskiego jest tern 
szacowniejszym przyczynkiem do historyi 
klasztorów polskich, że wielka ilość źróde 
i dokumentów pozwala bardzo szczegółowo 
przedstawić losy tego klasztoru w czasie 
jego sześćsetletniego trwania. Obok do­
kumentów drukowanych w kodeksie wiel­
kopolskim Raczyńskiego i w Codex Di- 
plomaticus majoris Poloniae, użył ks. dr. 
Warmiński jeszcze 2 libri privilegiorum 
tegoż klasztoru z archiwum Raczyńskich 
w Rogalinie, które zawierają 179 dokumen­
tów niedrukowanych, dalćj 50 dokumentów 
uiedrukowanych biblioteki Raczyńskich w 
Poznaniu, oprócz tego materyałów archi­
wum państwowego w Poznaniu, Berlinie, 
Wrocławiu i akt naczelnego prezydyum w 
Poznaniu. Na mocy tego materyału, z wiel­
ką skrzętnością zebranego, skreślił ks. dr. 
Warmiński historyą klasztoru paradyskie- 
go w ten sposób, iż do końca wieku 13 u-

czerpane i tak w ostatnich latach były 
nieznaczne, że stało się rzeczą absolutuie 
niemożliwą podołać jakokolwiek ciągłśj i 
zastraszającej nędzy chorych, okalecza- 
łych i bezrobotnych Polaków.

Aliści, do tak już wielkiej liczby cier­
piących nędzę Polaków, osiadłych w tym 
kraju przed rokiem 1885, dodać nam 
dziś wypada nieszczęśliwe ofiary dzisiej­
szej polityki. Przybywają one do Anglii 
— złudzone już to własną nieznajomością 
Anglii i warunków tutejszej pracy i za­
robkowania, już też nierzetelnemi przed­
stawieniami emigracyjnych agentów.

Bez najmniejszej znajomości! kraju i 
języka ; bez — po większej części — od­
powiednich zdolności, by mogli z Angli­
kami i z cudzoziemcami w Anglii współ- 
ubiegać się o znalenie pracy, bez przyja­
ciół i bez pomocy, bez widoków i bez 
jutra, przychodzą oni do naszego biura, 
gdy grosz ostatni wydali na daremne sta­
rania o pracę, lub o wolny przejazd do 
kolonii.

Między nimi liczni są mężczyźni w 
sile wieku i zdrowia, którzy się w woj­
nach pruskich bili w latach 1866 i 1870; 
mężowie i ojcowie rodzin — których żo­
ny i dzieci, jako w pruskiem urodzone 
poddaństwie, pozostają w tćj chwili w 
Wielkopolsce, w Prusach i na Slązku; 
biedne kobiety — wydarte z ognisk do­
mowych gwoli swego rosyjsko-polskiego 
pochodzeuia; wyrostki nawet — 16 i 20 
etni — którzy z tej samej przyczyny 
wygnani zostali z kraju, do którego albo 
sami przyszli, sieroty, lub przez miłosier­
ne dostali się osoby.

Dla nich to, dla tych męczenników 
wysokiej polityki, dla tych zasługujących, 
poczciwych i prostaczych ofiar „konie­
czności,“ jaką — by tyle tylko powie­
dzieć — gorzko przychodzi opłakiwać w 
interesie cywilizacyi chrześciańskiej i sa- 
mejże ludzkości — dla nich to dzisiaj 
przedewszystkiem wołamy i błagamy o 
pomoc i wsparcie do każdego Polaka i 
do każdćj Polki, będących w stanie do­
łożyć choćby najdrobniejszą cząstkę do 
mizernych środków naszych.

Ufamy, że prasa polska zechce To­
warzystwu okazać życzliwość swą, pośre­
dnicząc między niem, a polską publiczno­
ścią w Polsce i po za jćj granicami. 
Z nadzieją w duszy prosimy rodaków i 
rodaczki naszych biednych, by nas przecz 
nie opuścili bezpomocuych w wielkiem 
dziele miłosierdzia, jakie przed sobą wi­
dzimy i jakie podjąć jesteśmy zmuszeni 
— tak w imię naszej tradycyi, jak w imię 
litości!

Londyn, we wrześniu 1886.
(Podpisali):

William Lloyd Birkbeck, 
honorowy sekretarz.

Edmund S. Naganowski, 
sekretarz polski.

Wszelkie składki posyłać można do 
redakcyi „Kuryera Poznańskiego“, przy 
ulicy św. Marcina nr. 16 w Poznaniu, 
albo do Messrs. Coutts and Co., Bankers, 
Strand, London (z dodaniem w liście, że 
to dla Towarzystwa Przyjaciół Polski); 
albo na ręce polskiego sekretarza, pod 
adresem: The Secretary of the Lit. 
Association of the Friends of Poland — 
10, Duke Street, St. Jame’s, Lon­
don, S. W.

Każdy datek zostanie z wdzięcznością 
pokwitowany, a spis dobroczynnych da­
wców będzie wydrukowany w dorocznem 
sprawozdaniu Towarzystwa, dnia 3 maja 
r. 1887.

* *__________________ *__________________
żył relacyi mnicha Dobrowolskiego z 17 
wieku i opowiada historyą klasztoru 
w związku podług opatów; od r. 1303 
podaje chronologicznie fakta tyczące się 
klasztoru, po większej części streszcza­
jąc odnośne dokumenta. Zmiana metod)’ 
w przedstawieniu historyi klasztoru nie 
wyszła na korzyść całości; dzieło całe 
wieleby zyskało na przejrzystości, gdyby 
autor relacyą Dobrowolskiego podług o- 
patów był kontynuował, fakta ważniejsze 
podniósł, a pobocznym odpowiednie na­
znaczył miejsce. — W dodatku przedru­
kowano znaczną ilość nieznanych doku­
mentów. skorowidz nazwisk ułatwia ko­
rzystanie z dzieła.

Ponieważ streszczenie monografii ks. 
dr. Warmińskiego przy tym sposobie o- 
pracowauia jest niemożliwe, podajemy tu 
treść ważniejszych ustępów tego cieka­
wego dzieła.

Reguła Cystersów jest poprawioną re­
gułą klasztoru św. Benedykta. Kiedy za­
kon benedyktyński, wzbogacony ogromne- 
mi nabytkami w 11 wieku, spoczął na 
laurach swej cywilizatorskićj czynności, 
opat Robert założył zakon Cystersów, 
którego zadaniem miało być przez budo­
wanie klasztorów w miejscach niezamie­
szkałych krzewić oświatę, przemysł, rol­
nictwo i sztuki. Od założenia pierwszego 
klasztoru w r. 1098 w Citeaux aż do r. 
1675, w którym ostatni klasztor Cyster­
sów na Litwie otworzono, zakon Cyster­
sów liczył 742 opactw. Ź tych przypada 
na Polskę 17 klasztorów męzkich: w Wą­
growcu, Lądzie, Jędrzejowie, Sulejowie, 
Wąchocku, Koprzywnicy, Oliwie, Mogile, 
Paradyżu, Obrze, Szczyrzycy, Koronowie, 
Pelplinie, Bledzewie, Przemencie, Wisti- 
czu i Olizarowym Stawie, i 2 żeńskie w 
Oloboku i Owińskach.

Klasztor paradyzki założony zosta 
przez wojewodę poznańskiego, Dyonizego 
Bronisza. Bronisz dopełniając ślubu brata,

W chwili, gdy druk niniejszćj ode­
zwy został rozpoczętym, sekretarz Towa­
rzystwa otrzymał od poznańskiego komi­
tetu dla wygnańców sumę 500 marek, 
przeznaczoną dla wydalonych z Prus Po­
laków. Z najwięksyą wdzięcznością za­
pisujemy do serdeczućj pamięci czyn ten 
szlachetny, podyktowany uczuciami o tyle 
obowiązku obywatelskiego, o ile miłosier­
nego współczucia. Suma, choć tak zna­
czna, zostanie rozdzieloną tylko pomiędzy 
najwięcej potrzebujący wydalonych, tych 
zwłaszcza, którzy są obarczeni rodziną. 
Dzięki tyciączne szlachetnym członkom 
komitetu za tak pocieszający dowód tro­
skliwości o naszych opuszczonych!

Łorespondeacye Itryera Fozn.
Z obwodu górniczo-hutniczego na 

Ci ornym SlązRn, 4 października.
(Dalszy ruch .robotników górnoślązkich).

W drugiej .połowie z. m. odbyło się
znowu w Królewskiej Hucie zebranie 
robotników górniczo-hutniczych, przewa­
żnie inwalidów, w liczbie mnićj więcej 
300. Naradzano się poważnie i state­
cznie, bo podnietą ruchu tego nie jest ża­
dna niechęć i socyalistyczua spekulacya, 
ale rzeczywista potrzeba i trudne położe­
nie interesowanych każę im się około 
najżywotniejszśj kwestyi ich życia kręcić 
i starania ku ulepszeniu losu swego czy­
nić. Uchwalono na zebraniu rezolucyą, 
ośm głównych punktów zawierającą, a 
mianowicie :

1) Starszymi knapszaftów powinni być 
robotnicy albo inwalidzi, przynajmniej 30 
lat życia liczący i władający ustnie i pi­
śmiennie niemieckim i polskim językiem.

2) Zarząd knapszaftowy składać się 
winien z 20 człouków, a mianowicie z 10 
starszych knapszaftowych i z 10 techni­
cznych urzędników.

3) Lekarzy knapszaftowych obierać 
winni, jak to już dawniej bywało, robo­
tnicy. Starszy lekarz knapszaftowy nie 
potrzebny; nie należy więc nadal miejsca 
tego obsadzać.

4) Każdemu lekarzowi knapszaftowe- 
mu ma przysługiwać prawo orzekania, 
kto jest inwalidą, a kto nie, bez nara­
dzania się w tej kwestyi ze starszymi 
knapszaftów i z technicznymi urzędnikami; 
albo też niechaj orzekanie o niezdatności 
do pracy robotników przysługuje fizykowi 
powiatowemu.

5) Każdemu inwalidzie ma być wolno 
w razie choroby szukać zdrowia w laza­
recie knapszaftowym i to na koszt kasy 
knapszaftowćj.

6) Lekarzy, leczących członków familii 
robotników, fagradzaó należy w miarę 
ilości recept, a nie dawać im stałśj peu- 
syi. Za lekarstwa w razie tym płaci 
kasa knapszaftowa. Ma też być dozwo­
lonym udawać się do takiego lekarza, do 
którego się ma zaufanie.

7) Każdy inwalida winien otrzymywać 
wsparcie na dzieci, czy się stał inwalidą 
w skutek nieszczęśliwego wypadku, czy 
też w skutek innego zajścia. Wsparcie 
to powinno być wypłacane aż do 16 roku 
życia dzieci, a nie aż do 14, ponieważ 
rychlój uie wolno niedorostków do pracy 
przyjmować.

8) Inwalidzi powinni wystarczającą na 
utrzymanie pobierać peusyą, aby nie po­
trzebowali stawać się ciężarem gminy.

Rezolucyą powyższa znalazła we wszyst­
kich ośmiu punktkch uznanie całego zgro­
madzenia ; ostateczne przyjęcie jej odło­
żono do 17 października, niezawodnie dla

który poległ przeciwko Tatarom pod Li- 
gnicą, albo podług innego podauia spo­
wodowany cudownćm widzeniem, zbudo­
wał we wsi dziedzicznej Gościchowie ko­
ściół św. Marcina, a w kilka lat późnićj 
założył klasztor, do którego sprowadził 
Cystersów z Lehnina. Klasztor nazwany 
został Paradisus St. Mariae, zbudowany 
był nad rzeczką Paklicą zwaną także 
Jordanem. *) Prócz Gościchowa, darował 
Bronisz klasztorowi 3 wsie, a po jego 
śmierci odziedziczył klasztor resztę jego 
włości, składających się z 9 włości. Odtąd 
rośnie szybko potęga klasztoru. W roku 
1278 klasztor paiadyzki zakłada już filią 
we Wieluniu, przeniesioną roku 1420 do 
Przementu. Majątek klasztorny przez do- 
tacye w Polsce i w ziemi Świebodziń- 
skiej, należącćj wówczas do Austryi, do­
szedł już w końcu 15 wieku do takich 
rozmiarów, że dochody przewyższały roz­
chody. Opaci paradyzcy aż do roku 1558 
są wyłącznie narodowości niemieckiej. 
(Pierwszym polskim opatem jest Stan. 
Wierzbiński). Przez zręczną politykę po­
zyskują sympatye 3 dworów, w których 
granicach klasztor miał posiadłości. Z 
pierwszych opatów zyskuje w literaturze 
kościelnćj sławę Benedykt Stolzenhagen 
z Jiiterborga ; klasztorne jego imię jest 
Jakób II, a po przejściu do zakonu Kar­
tuzów znanym jest pod nazwiskiem Ja- 
cobus Carthusiensis. Temu Jakóbowi po­
święca ks. dr. Warmiński obszerniejszą

*) Klasztor paradyzki leży w pięknej dolinie 
rzeczki Paklicy, na samśj granicy Marchii i Księ­
stwa. Rzeczka Paklica tworząca granicę dwóch 
prowincyi, opływa go z jednej strony. Właściwa 
nazwa rzeczki jest Paklica, wypływa pod miastem 
Libenau i płynie przez kilka jezior, z których je­
dno nazywa się „Paklitzsee.“- Dawniejsze Gości- 
chowo dzisiaj składa się z dwóch części. Część za 
Paklicą, należąca do Marchii, nazywa się Jorda­
nem. Paklica wpada do Obry pod Międzyrzeczem. 
Przy ujściu jej do Obry stoją ruiny zamku staro­
ścińskiego.

tego, aby jeszcze poważniejszą ilością gło­
sów interesentów ją poprzeć. Przyszłe 
to zgromadzenie ma się odbyć pod prze­
wodem ks. lic. Radziejewskiego, który 
już odsiedział trzechmiesięczną karę wię­
zienia.

Robotnikom naszym chodzi nie tylko 
o zapewnienie sobie znośnej doli wśród 
pracy, ale i o pozbycie się w knapsza- 
ftach czynuików, które w danych razach 
nie po ich stronie, ale raczej po stronie 
knapszaftów stawają. Nie wątpimy, że 
sprawiedliwość utoruje w usiłowaniach 
tych słuszuości drogę.

Lwów, 5 października.
(Ze zjazdu techników. — Ruska szkolą. — Prof. 
Radziszewski. — Z uniwersytetu. — Prezydent 
Szlaehtowski we Lwowie. — S. p. Balutowski.)

(a) W poszczególnych sekcyach zjazdu 
techników obradowano wczoraj po zwie­
dzeniu politechniki: W sekcyi pierwszej: 
nad sprawą utworzenia katedry techno­
logii , zastósowanćj w tutejszej szko­
le politechniczućj. W sekcyi II. obrado­
wano : a) nad ochroną zabytków budowni­
ctwa i przemysłu artystycznego w naszym 
kraju; b) nad sprawą podniesienia budo­
wnictwa swojskiego; nadto miał p. M. 
Kowalczuk, asystent szkoły politechni­
cznej, odczyt o kościele w Bieczu. W sek­
cyi III. obradowano: a) nad konstrukcyą 
mostu systemu p. Ibiańskiego z poglądem 
na zastosowanie tejże w praktyce; b) nad 
urządzeniem stacyi doświadczalnych dla 
materyałów krajowych; c) nadintegrafem 
Br. Abakanowicza; d) nad przebudowa - 
niami galicyjskiej kolei państwowój. 
W IV. sekcyi przedłożył p. Darowski 
sprawozdanie komisyi słownikowćj.

Dodaję, że sekcya III. wybrała prze­
wodniczącym p. Napoleona Urbanowskie­
go z Poznania, a sekcya IV. zastępcą 
prezesa p. Frankiewicza z Poznauia. — 
Szerszą publiczność zainteresuje zapewne 
więcej sprawozdanie z obrad sekcyi IV. 
(słownikowej), na którćj posiedzeniu sta­
wiono następujące wnioski: a) zjazd poleca 
zawiązanie jeszcze w r. b. komisyi sło­
wnikowych, prócz istniejącej już lwo­
wskiej : w Warszawie redakcyom tam­
tejszych czasopism technicznych; w Kra­
kowie Towarzystwu technicznemu; wPo- 
znani u technikom obecnymna 
II. zjeździe we Lwowie; b) zjazd 
wyraża życzenie, aby komisye te działa­
ły w porozumieniu wzajemnśm celem jak 
największego skupienia i podziału pracy 
nad wydawaniem szczegółowych słowni­
ków technicznych, według programu uło­
żonego przez lwowską komisyą słowniko­
wą, a tem samćm popierania pożądanej 
jeduolitości słownictwa technicznego pol­
skiego ; c) przed ogłoszeniem drukiem wy­
razów technicznych należy porozumieć się 
z krakowską Akademią umiejętności lub 
z członkami przez nią wskazanymi; d) po 
wydaniu słowników szczegółowych należy 
przystąpić do ułożenia powszechnego sło­
wnika technicznego. — Nadto p. Franke 
stawił następujące wnioski: a) zjazd po- 
rucza Towarzystwom technicznym w Kra­
kowie i we Lwowie zajęcie się wydaniem 
specyalnych słowników technicznych, a 
następuie ogólnego słownika techniczne­
go. W tśj pracy mają rzeczone Towa­
rzystwa korzystać ze wszystkich materya­
łów uzbieranych, bądź przez Towarzy­
stwa, bądź też przez osoby prywatue; 
b) zjazd uprasza krakowską Akademią 
umiejętności, ażeby wydawnictwu słowni­
ków zechciała udzielić moralnego popar­
cia. — Z powodu spóźuionćj pory prze­
rwał przewodniczący dalszą dyskusyą i 
wyraził przekonanie, że uajwłaściwiej by­

wzmiankę (pag. 72 sq.) Wysłany przez 
duchowną władzę na studya do Krako­
wa, został tamże profesorem i kazno­
dzieją uniwersyteckim. Na soborze w Ba­
zylei w roku 1441 miał wykład, w któ­
rym dowodził wyższości soboru nad Pa­
pieżem. Z Paradyża przeuiósł się do 
Erfurtu, gdzie do wysokich doszedł go­
dności. Ks. dr. Warmiński wylicza ty­
tuły 53 rozpraw pióra tegoż Jakóba.

Aż do r. 1537 Cystersi paradyscy 
wybierali opata samodzielnie ze swego 
grona; wybranego opata konsekrował 
Biskup poznański. Akt wyboru opisał 
obszernie dokument z r. 1537. W rok 
później rozkaz królewski rozporządza, iż 
prawo potwierdzania resp. wyboru opata 
przysługuje wyłącznie królowi polskiemu. 
Z czasem wyrobiło się pomimo protestów 
dworu austryackiego taka praktyka, że 
potwierdzony przez dwór polski opat 
starał się, ponieważ klasztor posiadał 
znaczne dobra w Austryi, o zatwierdze­
nie dworu austryackiego. W końcu rząd 
polski posyłał opatów duchownych z po 
za klasztoru, którzy dopiero po odbyciu 
nowieyatu wchodzili w zupełne prawa 
opata.

uunsKi cieKawy wypadek, popierając 
wiadauie swoje dokumentami z ta 
archiwum berlińskiego. Opat Ma 
wracając z sąsiedniego Libenau do 
dyża, uapadnięty został przez braci 
kenholzów. Zabrano mu wóz. ] 
złoto i srebro, które, miał ze sobą, 
go samego zawieziono pod Koc 
gdzie 14 i pół dnia trzymano g 
kluczem w sklepie. Ztamtąd przep 
dzono go do śpichlerza, w którym 
siedział 12 dni. Dalsze dwa tyg 
więziono go na wsi między Senftc 
giem a Sprembergiem. Napróżno z 
nicy szukali opata, dopiero obywate 
cibusza zdradził miejsce jego pc

łoby oddać ster wydawnictwa słowników 
Towarzystwu politechnicznemu we Lwowie. 
— Następne posiedzenie tćj sekcyi odbę­
dzie się jutro z rana.

W skutek toastu wzniesionego przez 
p. Napoleona Urbanowskiego na Kopcu 
Unii na cześć Jego Ekscelencyi dr. Fr. 
Smolki, wysłało prezydyum zjazdu do 
niego następujący telegram:

Na Kopcu Unii zebrani technicy II zja- 
zdu przesyłają wyrazy czci i uznania dla jego 
twórcy i łączą się z myślą, której wyrazem 
jest kopiec. W dniu zaś dzisiejszym imienin 
serdeczne życzenia. Prezes zjazdu.

Przypominają sobie czytelnicy „Ku­
ryera Pozn.“, że tutejsi Rusini domagali 
się na gwałt założenia osobnej szkoły 
ruskićj i że Rada miejska rzeczywiście 
uczyniła życzeniu ich zadość, otwierając 
z nowym rokiem szkólnym szkołę ruską 
imienia Markiana Szaszkiewicza. Ale co 
się stało ? Oto z dniem 1 września nie 
można było szkoły tćj otworzyć z powo­
du braku dostatecznćj liczby uczniów; 
przedłużono więc wpisy do 15 września, 
lecz i w tym czasie liczba nie była do­
stateczną do otwarcia całkowitćj szkoły, 
było bowiem w klasie I 34 chłopców i 9 
dziewcząt, w klasie II 23 chłopców i l 
dziewczyna, w klasie III 39 chłopców, 
w klasie IV 25 chłopców; razem 121 
chłopców i 10 dziewcząt. Stan taki zo­
bowiązałby miasto do utrzymywania dwu- 
klasowej szkoły. Dla miłćj zgody zgodziła 
się Rada na utrzymanie czteroklasowćj 
szkoły.

Ministerstwo austryackie powołało 
do Wiednia na konfereucyą celną 
prof. dr. Radziszewstkiego, profesora 
chemii w tutejszym uniwersytecie, jako 
rzeczoznacwcę w sprawie naftowój.

Uroczysta iuauguracya nowego roku 
szkolnego w tutejszym uniwersytecie od­
będzie się pojutrze.

Przybyli tu dr. Szlaehtowski, prezy­
dent miasta Krakowa, i radny p. Jaku­
bowski w sprawie porozumienia się co do 
wystawy krajowćj, odbyć się mającej w 
Krakowie. W niedzielę odbyło się w 
okalu gremium kupców pogadauka nad 
tą kwestyą. Przemysłowcy i rękodziel­
nicy oświadczyli gotowość jak najusil­
niejszego popiei ania wystawy. Dr. Szla- 
chtowski stara się o utworzenie we Lwo­
wie stałego komitetu miejscowego, który­
by się sprawą wystawy krakowskiej zaj­
mował.

Franciszek Balutowski, obywatel mia­
sta Lwowa, założyciel miejskiego muzeum 
przemysłowego, zmarł przedwczoraj we 
Lwowie, dożywszy 73 lat wieku. Poło­
żył on niejedną zasługę około naszych 
spraw publicznych.

Wiedeń, 5 października. 
(Jenerał Kaułbars w Bułgaryi. — Pomyślny zwrot 
dla rządu w polityce wewnętrznej. — Wyjazd ce­
sarza do l8chl. — Wybór w Kole polakiem do ko­
misyi parlamentarnej. — Pogłoski o ustąpieniu mi­

nistra Prażaka.)
(^) Sposób, w jaki sobie postępuje 

jenerał Kaułbars w Bułgaryi, byłby 
zupełnie niepojęty, gdybyśmy nie mieli 
precedensów Repnina, Stackelberga i 
Kayserlinga. W Zofii istnieje rząd le­
galny. Według wszelkich zasad dyploma­
tycznych i prawa międzynarodowego, dy­
plomatyczny ajent Rosyi powinien wy­
łącznie zuosić się z rządem bułgarskim. 
Jakieżby to wywołało wrażenie, gdyby 
u. p. ks. R e u s s , ambasador niemiecki 
w Wiedniu, ogłaszał tu manifesta do lu­
dności, lub pojawiał się na mityngach, 
zwoływanych przez pp. Schoeuerera i 
Knotza, aby tam wykładać żądania ce-

Ztąd powstała długa korespoudeneya 
między rządem polskim a margrafem 
brandenburskim. Mateusz zrzekł się uka­
rania winnych, żądał tylko zwrotu po­
niesionych szkód|, które wynosiły 800 
złotych.

Paradyż,-położony między trzema pań­
stwami, których granice nie były ściśle 
oznaczone, nieraz narażony był na gra­
niczne zatargi. W r.j 1623 oddział ko­
zaków pod dowództwem Mokarskieg® 
przekroczył granicę brandenburską i za­
brał z dóbr komturowych Lagow 700 
sztuk bydła. Komtur wysłał pogoń za 
bydłem, lecz ponieważ kozacy za daleko 
się oddalili, kazał powetować stratę 
przez zajęcie równej ilości bydła należą­
cego do klasztoru. Ztąd wywiązała się 
długa korespoudeneya dyplomatyczna, któ­
ra trwała 7 lat i nie doprowadziła do 
ostatecznego załatwienia sprawy.

Daleko ważniejszym jest zatarg glił 
uiczny z roku 1740. Wypadek ten zna­
nym jest historykom naszym, lecz tu P 
pierwszy raz gruntownie i źródłowo je 
opracowany. Wiadomo, że król Pr“s 
Fryderyk Wilhelm I z zamiłowanie^ 
zbierał egzemplarze rosłych żołnierzy 
swej poczdamskiej gwardyi. P°ul®".
kraj jego nie mógł dostarczyć ^°sta 
cznej liczby olbrzymów, Fryderyk Poz 
lał werbownikom przekraczać g1'1,,'o 
swego państwa. W jesieni roku 1 
wytropili werbownicy królewscy olbrz) 
w osobie sołtysa wsi Wyszanowa, na. 
żącego do klasztoru. Sołtys powiadom 
ny o niebezpieczeństwie, nie sypiał W 
mu. Kiedy jednak połóg żony sP°^’0Lllj, 
wał go do przepędzenia nocy w " 
werbownicy napadli go w łóżku i w cl^‘ 
ności przez pomyłkę związali jego 11 
z nogą żony. Żona w skutek Przes vB) 
chu umarła, a bieduy sołtys P°r.waj?rń| 
został do Poczdamu. Ponieważ 
Fryderyk nie chciał klasztorowi dac



Sarza niemieckiego i podburzać ludność 
przeciwko rządowi austryackiemu? Od­
powiedzą mi na to, że to przykład nie­
stosowny, bo Austrya jest wielkiém mo­
carstwem. Weźmy więc inny przykład. 
Oto Belgia liczy mniéj więcćj tyle lu­
dności, co zjednoczona Bułgarya. Wy­
stawmy sobie, że rząd francuski pod 
pretekstem szczepowego pokrewieństwa 
wysłałby do Brukseli ajenta dyplomaty­
cznego, któryby tam stawiał podobne żą­
dania, jak jenerał Kaulbars w Zofiii, i 
popierał je w ten sam sposób? Czywca- 
łój Europie nie uważanoby tego jako 
gwałt ohydny, naruszenie traktatów, do­
wód ohydnego jakobinizmu francuskiego, 
przeciwko któremu musi się zjednoczyć 
cała konserwatywna Europa?

Nigdy jednak tak dobitnie się nie 
sprawdziło przysłowie „si duo faciunt 
idem, non est idem“, jak w obecnym z a- 
targu rosjsko- bułgarskim. Je­
nerał Kaulbars działa w Bułgaryi, jak 
komisarz w zawojowanym kraju. Z naj­
nowszych doniesień z Zofii można nawet 
wyprowadzić wniosek, że ajent rosyjski 
zamierza wywołać tam rozruchy, aby 
Rosya miała pretekst do wkroczenia zbroj­
nego i przywrócenia porządku — à la 
Varsovie! Europa zaś milczy, i trzeba to 
już uważać za dowód pewnój odwagi, że 
półurzędowy „Fremdenblatt“ wystąpił dziś 
z naganą dla jenerała Kaulbarsa i przy­
pomniał Rosyi potrzebę uszanowania trak­
tatu berlińskiego. W każdym razie albo 
jen. Kaulbars zmieni taktykę, albo też 
rząd tutejszy będzie zmuszony niebawem 
objawić przed światem, czy oświadcze­
nia p. Tiszy były wydane jedynie celem 
otumanienia Madziarów, czy tóż stanowią 
rzeczywiście program rządu austryacko- 
węgierskiego ?

Co do polityki wewnętrznój, to zwrot 
przychylny rządowi, coraz wyraźniój się 
zaznacza. Wspomniałem już wczoraj o 
wyborze p. Sochora sprawozdawcą ści­
ślejszego komitetu, który ma rozpatrzyć 
projekta rządowe co do traktatu cła z 
Węgrami. Na wczorajszém zaś posie­
dzeniu drugiego subkomitetu poseł S a 1 a- 
s z e k w imieniu posłów czeskich oświad­
czył, że w zasadzie zgadzają się się na 
projekt co do podatku cukrowego. Jak 
wiadomo, właśnie ten projekt w różnych 
mowach młodszych posłów czeskich był 
wystawiony jako nader szkodliwy ! Tak 
więc rządowi snąć udało się przekonać 
prawicę o potrzebie uchwalenia projektów 
ugodowych.

Cesarz wyjechał do Ischl, gdzie w 
kółku rodzinnóm obchodził wczorajszy 
dzień swych imienin. Według obiegają­
cych w kołach dworskich wieści, arcy- 
księżniczka Małgorzata, córka arcyksię- 
cia Karóla Ludwika, ma wyjść za księ­
cia Agusta saskiego, brata księżniczki 
Maryi Józefy, która w zeszłą sobotę 
brała ślub z arcyksięciem Ottonem, bra­
tem arcyksiężniczki Małgorzata.

Koło polskie do komisyi parlamentar­
nej wybrało ponownie Grocholskiego, Ja­
worskiego, Czerkawskiego, Czartoryskie­
go, w miejsce zaś Smarzewskiego, posła 
Benoëgo.

Dzienniki centralistyczne donoszą, że 
dr. Pr aż ak niebawem ustąpi & p. Edel- 
mann będzie mianowany ministrem spra­
wiedliwości.

NIEMCY.
* Berlin, 6 października. Znany 

przyjaciel księcia kanclerza, Lotar Bu- 
cher, ustąpił z politycznego oddziału u- 
rzędu spraw zagranicznych. Bucher za-

dosyćuczynienia, a rząd polski tej spra­
wy nie chciał dochodzić, opat postanowił 
na własną rękę wymierzyć sobie sprawie­
dliwość. W tym celu kazał aresztować 
kupców z Cylichowy, jadących na jarmark 
do Brojec, i dwóch z nich uwięził w kla­
sztorze. Na przedstawienie magistratu 
Cylichowy oświadczył, że jeńców wypu­
ści, skoro król pruski wyda pojmanego 
sołtysa. Sprawa poszła do Berlina i 
wzięła dla klasztoru fatalny obrót. Fry­
deryk bowiem wykomenderował oddział 
huzarów i piechoty, razem 400 ludzi, do 
Paradyża z rozkazem odbicia jeńców. 
Bramy klasztorne zostały zniszczone, za­
konnicy, którzy wpadli w ręce wojska, 
pobici i poranieni, kościół sprofanowany, 
zapasy zrabowane, z kielicha klasztorne­
go żołnierze po wyrzuceniu hostyi pili 
wódkę, a łańcuch opatt włożono na szy­
ję żyda. Wypadek ten wywołał ogro- 
mue oburzenie nie tylko w Polsce, ale w 
całej Europie i stał się przedmiotem dłu­
gich dyplomatycznych rokowań. Król 
Fryderyk, który na własną rękę wydał 
rozkaz użycia represaliów w klasztorze, 
zląkł się ich skutków i nakazał ajentom 
dyplomatycznym sprawę tę u dworów eu­
ropejskich przedstawić jako nic nie zna­
czącą. W końcu krzywda wyrządzona 
klasztorowi w skutek bezsilności rządu 
poszła w zapomnienie, zdaje się nawet, 
że król pruski nie wynagrodził klasztoro­
wi poniesionych strat.

Od 17 wieku stosunki klasztoru się 
Pogarszają, Reformacya ostudziła zapał 
ula klasztorów, wojny szwedzkie sprowa­
dziły sekwestracyą dóbr klasztornych w 
ziemi świebodzińskiój. Opaci mianowani 
przez króla używają swego stanowiska 
do dopięcia ambitnych celów. Opat Ma­
łachowski z początku wcale nie rezyduje 

arad5’żu i mianuje administratorem
Obr klasztornych swego brata. Ten tak 
alece przekracza swe prawa, że mni-

siadał w pruskiem zgromadzeniu narodo­
wym r. 1848 na ławach demokracyi i on 
to w publicznej mowie zwrócił uwagę 
prokuratoryi na memoryał Izby, zwróco­
ny przeciwko ministerstwu Brandenburga 
wzywając ją aby „uczyniła swoją powin­
ność. Bucher należał do tych,' którzy 
swego czasu nie chcieli zapłacić poda­
tków których razem z Schulzem z De- 
ntzsch osadzono na ławie oskarżonych,
T,r^°rJC1 •brOn' • caiy leg‘on adwokatów, 
pomiędzy innymi dzisiejszy tajny radzca 
sprawiedliwości Dorn z Lipska i Stieber, 
późniejszy dyrektor policyi. Wszystkich 
oskarżonych uwolniono, z wyjątkiem Lo- 
tara Buchera, który uniknął długiego wię­
zienia w ten sposób, że jeszcze przed 
ogłoszeniem, wyroku wyjechał do Anglii. 
Ztamtąd pisywał Bucher do demokraty­
cznej wówczas „Nation. Ztg.“ znakomite 
swoje listy o „parlamentaryzmie, jakim 
jest w rzeczywistości,“ w których z wła­
ściwą sobie bystrością odkrywał słabe 
strony angielskiego życia konstytucyjnego. 
Listy te wyszły także w osobnem wyda­
niu książkowem i zawierają już nieza- 
przeczenie pierwsze zarodki późniejszej 
zmiany przekouań wygnańca. Bucher 
występuje tutaj jako cięty przeciwnik 
liberalizmu, konstytucyjnego systemu, 
wolnego handlu, ale, co prawda, nie na 
korzyść autokratycznej monarchii, lecz na 
rzecz silnie socyalistycznie zabarwionej 
demokracyi. Bucher pokrewnym był 
młodo-heglowskićj szkole, która szczyciła 
się „absolutnym krytycyzmem“ i w której 
najdziwaczniejsze metamorfozy nie były 
rzadkością. Dość przypomnieć Brunona 
Bauera, który zaczął od radykalnego 
szturmu do niebiosów, a skończył jako 
współpracownik „Gazety Krzyżowej“, i 
nigdyby nie był przyznał, że zmienił pod 
jakimkolwiek względem swoje przekona­
nie. „Nowa era“ rozbudziła nowe życie 
pomiędzy wygnańcami. Bucher powrócił 
do Berlina, gdzie, uie mogąc uzyskać 
miejsca adwokata, zarabiał na chleb pra­
cami literackiemi. Było to w pierwszych 
latach szóstego dziesiątka bieżącego stu­
lecia, kiedy Bucher żył jeszcze w naj­
ściślejszej przyjaźni z Franciszkiem Zie- 
glerem i Ferdynandem Lassalem. Ucho­
dził on wtedy jeszcze za stanowczego ich 
stronnika i odebrał razem z nimi wezwa­
nie od lipskiego stowarzyszenia robotni­
ków, aby ułożył program rozwiązania 
kwestyi socyalnej. Z tego zawiązku wy­
łoniła się następnie demokracya socyal- 
na, wobec której Bucher długie jeszcze 
lata zajmował bardzo niejasne stanowi­
sko. Lassalle zapisał swemu przyjacie­
lowi Bucherowi prawo nakładu wszystkich 
dziel swoich, oraz swoją bibliotekę, a 
Bucher wydał jeszcze przed niewielu laty 
najznakomitsze dzieło swego przyjaciela p.t. 
„System praw nabytych“ w nowej edycyi, 
którą poprzedził nader panegiryczną przed­
mową, zadając w niej uboczne dęcia libe­
ralizmowi i manszesterstwu. Później, 
kiedy Bucher zaczął postępować coraz 
wyżej, wywiązała się pomiędzy nim a 
Karólem Marxem niesmaczna polemika. 
W socyalno-demokratycznej prasie twier­
dzono, że Bucher popierał socyalną de­
mokracją pieniędzmi nawet wtedy, kiedy 
już został urzędnikiem. Nadto ofiarował on 
Marxowi współpracownictwo w rządowym 
„Staatsanzaigerze.“ Bucher był doradzcą 
kanclerza we wszystkich sprawach, mia­
nowicie po odejściu tajnego radzcy Wa- 
genera. Był on „słownikiem kouwersa- 
cyjnym“ ks. kanclerza, a Moritz Busch 
w swej książce o Bismarcku powiada, że 
sam kauclerz nazwał go „prawdziwą 
perłą.“ Pan Buche wziął urlop, skoro się

chów kijem zmusza do posłuszeństwa. 
Jego to uiedbałości przypisać należy, że 
klasztor wraz z kościołem zgorzał w roku 
1633. Rząd cesarski, który, choć nie­
chętnie, zgadzał się na mianowanie Opa­
tów przez króla polskiego, na początki! 
18 wieku nakłania mnichów narodowości 
niemieckiej, aby nie pozwalali zabierać 
sobie prawa wolnego wyboru opatów. 
Ztąd powstają intrygi w obrębie murów 
klasztornych i rywalizacya narodowościo­
wa niepokoi klasztor. Dwór austryacki 
przez 9 lat trzyma w sekwestrze dobra 
klasztorne, położone po stronie ślązkićj. 
W r. 1743 należało do klasztoru i opata 
jeszcze w Ślązku 10, w Polsce 8 wsi.

Klasztor paradyzki przez czas istnie­
nia swego miał 57 opatów. Roku 1810 
rozkazem gabinetowym Fryderyka Wilhel­
ma III wszystkie klasztory monarchii 
pruskiej zostały zuiesione a fundusze, zy­
skane ze sprzedaży dóbr klasztornych, 
zostały użyte na zapłacenie kontrybucyi 
Francyi. Przez to klasztor paradyzki 
stracił posiadłości po stronie ślązkiój. 
Rząd Księstwa Warszawskiego, wywdzię­
czając się pięknem za nadobne, zajął ma­
jątek Klarysek z Głogowy, o ile ten leżał 
w granicach Księstwa, w skutek czego 
na odwrót król pruski kazał wstrzymać 
wypłatę pensyi mnichom paradyzkim z za­
branych dóbr. Jedynie opat d’Autici 
w drodze łaski miał dalej pobierać pensyą. 
Kiedy Księstwo przeszło pod panowanie 
pruskie, było w klasztorze 11 mnichów, 
7 na probostwach, 4 służebnych. W roku 
1832 żyło w klasztorze 4 starców : przeor 
Falęcki, Bogacki, Balicki, Rhedell. Dnia 
1 stycznia 1834 klasztor paradyzki został 
zniesiony. Ostatni Cysters Robert Beger 
umarł jako proboszcz w Wschowie oraz 
kanonik honorowy poznański w r. 1879.

tylko rozeszła pogłoska, że hr. Herbert 
Bismarck ma być mianowany sekretarzem 
stanu. Kiedy nominacya nastąpiła isto­
tnie, Bucher ustąpił stanowczo z oddziału 
politycznego urzędu dla spraw zagrani­
cznych. Następcą jego jest p. Kayser, 
ten sam, który jako asesor przygotowy­
wał hr. Bismarcka do referendaryuszo- 
wskiego egzaminu. Pewną jest rzeczą, 
że w ostatnich dziesiątkach lat nikt nie 
posiadał tak zupełnego zaufania księcia 
Bismarcka, jak Lotar Bucher.

— O podróży Liebknechta 
do północnej Ameryki otrzymała „Nordd. 
Allg. Ztg.“ z Nowego Jorku korespon- 
dencyą, wedle której Liebknecht nie 
wziął w obronę anarchistów, którzy w 
Chicago rzuceli bomby, lecz przeciwnie 
stanowczo się przeciwko nim oświadczył. 
Stronnictwo socyalno - demokratyczne — 
tak twierdził Liebknecht — nie ma nic 
wspólnego z anarchistami ; przybył on do 
Ameryki dla tego, aby tamtejszym swym 
przyjaciołom powiedzieć, że zorganizowa­
na partya anarchistyczna wcale nie 
istnieje. Tacy ludzie, jak Most, powinni 
iść nie do więzienia, lecz do domu wa- 
ryatów. W Niemczech na 10 anarchi­
stów jest 9 ajentów pruskiój policyi, a 
dziesiąty jest skończonym waryatem.

— Z dotychczasowych prac 
nad pruskim budżetem pokazuje się, jak 
narodowo-liberalne dzienniki donoszą, że 
etat wykaże bardzo znaczny deficyt, któ­
rego wysokość zależeć będzie od unor­
mowania dodatków matrykularnych, które 
niewątpliwie w roku przyszłym większe 
będą, aniżeli dotychczas.

— Wyrtemberski „Staats­
anzeiger“ donosi : Za zgodą króla, a 
na wniosek Biskupa rottenburskiego, mia­
nowany został przez Papieża kanonik 
katedralny Reisser koadjutorem cum jure 
suscessionis i zarazem tytularnym Bisku­
pem Aenosu w Tracyi.

— Góruo-bawarski sąd przy­
sięgłych skazał redaktora „Fremden- 
blattu“ Frantę za obrazę całego mini­
sterstwa, jakićj się dopuścił w artykule 
napisanym po śmierci króla Ludwika II, 
na cztery miesiące więzienia i zapłacenie 
kosztów.

— O wykształceniu szkól- 
uóm rekrutów z roku 1885/86 po­
daj e sierpniowy zeszyt statystyki rzeszy 
uiemieckiój następujące daty : Rekrutów 
nieumiejących czytać ani swego nazwi­
ska napisać było 1657, czyli 1,08 prct. 
pobranych do wojska (w roku 1884/85 
było ich 1,21 prct.). Największego kon- 
tyngeusu dostawiły obwody rejencyjue : 
kwidzyński 8,84 prct., poznański 8,02 
prct., bydgoski 6,72 prct., gąbiński 6,70 
prct., królewiecki 4,47 prct., gdański 3,64 
prct., opolski 2,72 prct.

— Za eternatem wojsko- 
w y m przemawiają tylko pisma konser­
watywne. „Reichsbote“ powiada, że już 
septennat uważał za odpowiedni, że na­
leżało już przed siedmiu laty ustanowić 
coś definitywnego a nie coś zmiennego. 
Armia nie powinna podlegać prowizoryum, 
które służy stronnictwom opozycyjnym jako 
środek do agitacyi, dła tego żądać należy 
ustanowieuia czegoś definitywnogo, na co 
powinien się parlament zgodzić. — „Kreuz 
Ztg.“ powtórzą zdanie „Cons. Corr.“, 
która powiada, że konserwatyści nie po­
winni stronnictwom opozycyjnym dodawać, 
materyału do krytykowania rządu. — 
Ale już „Deutsch. Tagebl.“ przyznaje, 
że ciężary wojskowe uciskają naród, dalćj 
nie życzy sobie nazwy eternatu i wołałby 
mieć jakieś „przedłużenie septennatu“. — 
„Köln. Ztg.“ wystąpiła z długim arty­
kułem, w którym kreśli sytuacyą, w ja- 
kąby Niemcy popadły, gdyby przyznano 
rządowi eternat. Pismo nadreńskie prze­
mawia za septennatem, który rządowi, zda­
niem „Kołu. Ztg.“, przyzuaną być musi. 
„Stale wzrastający budżet armii na wie­
czne czasy „ina eternum“, jest myślą nie­
fortunną i można się przy zręcznej ma­
szynie wyborczej obawiać wprost groźne­
go przewrotu w usposobieniu ludu.“ — 
„Nat. Ztg.“ obawia się, aby „ultramon- 
tanie“ i postępowcy nie skorzystali ze 
sposobności i nie użyli eternatu jako śro­
dka agitacyi przy wyborach.

ROSYA.
* D o Goldyngienu (Kurlandya) 

wyjechali wedle „Rigasche Zeitung,“ guber- 
nialny prokurator kurlandzki, Miasojedow, 
podprokurator Wieljaszew i tłómacz Czaksta, 
w sprawie pastorów miejscowych: Kr. i Tr., 
o ubliżanie religii prawosławnej oskarżo­
nych; pastorzy ci mieii rzekomo nawet 
w kazaniach swoich prawosławie ponie­
wierać.

— W Bułgaryi żąda car, aby 
tamże zniesiono stan oblężenia — u sie­
bie natomiast rozporządza, że stan oblę­
żenia, zaprowadzony po zamordowaniu 
cara Aleksandra II w dziesięciu guber­
niach (i w stolicy), na dalsze 12 miesięcy 
będzie przedłużony.

— O nowym zamachu na cara 
donoszą do „Beri. Tagebl.“ :

Przed każdą podróżą cara nie tylko obsa­
dza się całą przestrzeń wojskiem, ale rewi­
dują ją nadto inżenierzy i policya. Przed 
podróżą cara na manewry do Królestwa Pol­
skiego znaleziono wszystko w porządku. Przy 
powtórnej rewizyi przed powrotem do Rosyi 
znaleziono w pobliżu stacyi Ługa, na 30 
wiorst od Petersburga, pod tamą kolejową 
minę. Natychmiast aresztowano licznych ro­
botników, ale policya przekonała się zaraz, że 
sprawcami nie są robotnicy. Dowiedziano się

tylko, że jakieś indywiduum wałęsało się 
przez dłuższy czas w pobliżu Ługi i że nagle 
znikło. Wskutek odkrycia tej miny odłożono 
przyjazd cara do Petersburga do 1 paździer­
nika. — Z gubernii jekaterynosławskiej do­
noszą również o rozmaitych aresztowaniach 
podejrzanych osób.

WŁOCHY.
* Religia obowiązku r e 1 i- 

gią przyszłości! Minister oświaty 
p. Óopino łączuie z ministrem wojny po­
stanowili, aby szkoły narodowe męzkie 
zamienić powoli na szkoły wojskowe, a 
to w tym celu, aby przygotować zawcza­
su kandydatów na zdolnych i wprawnych 
oficerów. Wawrzyny, zdobyte w tym wzglę­
dzie przez francuskie bataliony szkolne, 
nie są bardzo zachęcające. Pan minister 
powiada w swym okólniku, w którym o 
tym nowym projekcie wspomina, że po­
trzeba podnieść ideały młodzieży, trzeba 
ją uszlachetnić za pomocą religii o- 
b o w i ą z k u, która będzie r e 1 i g i ą 
przyszłości.

Eksminister Bonghi w mowie, wygło- 
szonój przed kilku dniami w Treviso, na­
zwał tę uowo-wynalezioną r e 1 i g i ą o- 
bowiązku po prostu absurdum, 
t. j. głupstwem — i miał racyą. Jeśli pan 
Capino nie ma innych środków do pod­
niesienia ideałów młodzieży, to in vanum 
laborabit napróżno trudzić się będzie. 
Potęgą i podstawą człowieka jest religia, 
oparta na objawieniu, określająca na nie­
wzruszonych podstawach stósunek czło­
wieka do Boga, do państwa, do bliźniego.

Pan Bonghi w mowie swej wystę­
pował śmiało w obronie prawdziwej re­
ligii, szkoda tylko, że mu w głowę wlazł 
klin klerykalizmu, który tak samo 
nazwał wrogiem prawdziwej religii, jak 
ateizm.

„Klerykalizmem“ nazywa p. Boughi 
dzisiejszy kierunek przeważnej części re­
prezentantów Kościoła, wpływ Watykanu 
i t. d., dla tego żąda, aby państwo uwol­
niło w pewnej części duchowieństwo z pod 
wpływu tego kierunku i wzięło księży 
pod swoję opiekę i pod swój kierunek.

Kwestyą rzymską rozstrzygnął Bonghi 
w ten sposób, że zdaniem jego przywró­
cenie niepodległości Papieża byłoby zgu­
bą dla Włoch i zagładą narodowości 
włoskićj.

Stanowczo i energicznie występował 
Bonghi przeciw bezreligijnemu kierun­
kowi rządowych szkół włoskich, które 
mają ten skutek, iż ludzie liberalnych i 
wolnomyśluych nawet zasad, oddawają 
dzieci swe do szkół klasztornych, gdzie 
nie tylko dzieci uczą, ale wycho­
wują zarazem r e 1 i g i j n i e.

Bonghi żąda mniej więcćj tego same­
go, co dr. Falk, to jest zaprowadzenia 
rodzaju kulturnego egzaminu księży przed 
wyświęceniem. Czy mały jeszcze zro­
biono w tej mierze doświadczenia ?

Kiermasy na Warmii-
napisał

B. Wiaroslaw.

(Ciąg dalszy. — Zob. num. 204.)
Zbliżyli się do mostu. Dywicki wstał 

na równe nogi szperając z woza badaw- 
czóm okiem za wolnóm miejscem dla swych 
koni; bo już i przed mostem różne stały 
furmanki.

„Gdziemy sia też podziejewa, moj 
Michałku z uaszam wozam i koniami, a 
do wsi by trzeba, abo chociaż jano za 
most w gasa, żeby buło bliży do ko­
ścioła“.

Wjechali na most. Wuj zawsze stał 
na wozie i oglądał się pilnie na wszystkie 
strony. Zaniecierpliwiony tóm, jak się 
zdawało, bezskutecznóm badaniem ojca 
swego, wspiął się i mały Michałek do duże­
go na siedzisko i „dulczał“ bystro w „gasę“. 
I nie darmo. Ostre oczki jego ujrzały 
bowiem miejsce aż dla dwóch wozów.

„Wejcie łajczulku, krzyka uwinnie, 
ław na liwą przy rozie wjedziewa na 
bok, nawróciwa tamte konie i kiwniem 
na dziadka za nama“.

Ojczulek się obejrzał, — lecz aż zdrę­
twiał. Za nim jakie trzydzieści wozów 
z góry zjeżdża na most, konie się rwią, — 
za wolno im idzie, za wiele strzymywać 
muszą — łbami rzucają, parskają. Często 
słychać dyszel skrzypiący lub grzechocący 
po szczycie poprzedniego woza, a może 
i po grzbiecie niejeduego gościa, któremu 
się koniecznie chciało na „kiermas“. Ale 
dziadek dzielnie trzymał się zaraz za 
Michałem wołając często na przechodniów 
wysilonym głosem : „z drogi!“ — i tak do­
stał się z nim szczęśliwie do portu.

Zeszli z wozów, odpięli z orczyków po­
stronki, rzucili koniom świeżej koniczyny 
i poszli do kościoła.

Idąc „gasą“ wszędzie omijać musieli 
to furmanki, to ludzi. Wóz stał przy 
wozie; przy nim konie „chrubotały“, pa­
sąc się zgodnie na swoim lub cudzym 
obroku. Spotkali się, niż zaszli do ko­
ścioła, z niejednym przyjacielem, z nieje­
dnym znajomym.

Większy jeszcze tłok zastali na głównej 
drodze przed kościołem. Ledwie ostatnie 
kompanie przedostać się mogą. Przy 
cmentarzu widać było budy z różnemi 
błyskotkami i owocami. Ciekawość ludu 
wiejskiego przy takich rzeczach prawie 
niespożyta jest. „To by dobre było, na 
Michałka, to na Finki“ chwalili sobie 
goście — i z pewnością byliby się spóźnili 
na nabożeństwo, gdyby ich dzwonek, ten

prawdziwy przyjaciel nasz, który nam 
tak często bez ogródki przypomina obo­
wiązki nasze względem Boga, wymowną 
mową swoją nie był przekonał, że tu dziś 
w innym stawili się celu.

Więc poszli na kazanie. Na cmenta­
rzu nagle uroczysta zapanowała cisza, 
gdy kapłan na ambonie się pokazał. Czy­
tał donośnym głosem ewangielią o liliach 
i różnych kwiatach, które Bóg tak cu­
downie przystraja, dalej o ptactwie na 
powietrzu, które nie sieją, ani żną, ani 
zbierają do gumien, a Ojciec niebieski 
żywi je. A jeżeli tyle pieczy ma nad 
trawą i zwierzętami, im więcej nad 
ludźmi!

Ostatnią myśl wyłożył kaznodzieja 
wybornie w nauce o Opatrzności Bozkićj 
i działalności jej na całą ludzkość, jak i 
na pojedynczego człowieka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 

pleszewskiego
odbyło się w Pleszewie dnia 3 b. m. Na ze­
branie to przybyli Patron z prelegentem pa­
nem Chojnackim ; dalej wicepatroni pp. Flo- 
ryan Taczanowski i Wincenty Niemojowski; 
pp. prezesi ordynat Antoni Taczanowski, Jó­
zef Chłapowski, Karol Zychliński, dr. Leon 
Mukulowski, ks. prób. Rymarkiewicz, ksiądz 
prób. Taczanowski i gospodarz Jan Szymo- 
niak. Członków stawiło się przeszło 230.

Szereg odczytów rozpoczął p. Sypkowski : 
„O przyczynach upadku posiadłości mniej­
szych,“ dragi odczyt miał p. Chojnacki: 
„O uprawie ziemi i o narzędziach rolniczych,“ 
za co im zgromadzeni podziękowali. Wywią­
zane nad obu rozprawami dyskusye, w któ­
rych głównie włościanie brali udział, były 
zajmujące i pouczające.

Patron mówił „O spółkach pożyczkowych 
Reiffeisena,“ objaśnił o ich ustawach, wyka­
zywał płynące z nich korzyści i zachęcał do 
ich zakładania.

Po wyczerpaniu porządku dziennego sol- 
wował Patron posiedzenie i podziękował pre­
zesom za ich gorliwość oraz rzetelne prowa­
dzenie Kółek. Pomiędzy członków rozdał 
na pamiątkę książeczki pod tyt. „Zgoda bu­
duje, niezgoda rujnuje.“

Zloïoxy
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(Młyńska ulica 26).

I. Biblioteka.
P. Bełza Stanisław, adwokat przysięgły 

w Warszawie : 1) Metternich le prince. Mé­
moires, documents et écrits divers. Troisième 
édition. Paris 1881/84. 8 tomów. 2) Tis­
sot I. Le droit pénal étudié dans ses prin­
cipes dans les usages et les lois des différents 
peuples du monde. Paris 1860. 2 tomy.
3) Rossi P. Traité de droit pénal. 4e édition. 
Paris 1872. 2 tomy. 4) Monnier Frédéric. 
L’instruction populaire en Allemagne, en Suisse 
et dans les pays Scandinaves. Paris 1866. 
5) Wilke. Bau, Einrichtung und Verwaltung 
der Konigl. neuen Strafanstalt (Zellengefàng- 
niss) bei Berlin. Mit 4 lithogr. Tafeln. Ber­
lin 1872. 6) Hippeau C. L’instruction pu­
blique en Angleterre. Paris 1872. 7) de La- 
veleye Emile. L’insruction de peuple. Paris 
1872. 8) Hippeau C. L’instruction publique 
en Allemagne. Paris 1873. 9) Hippeau C.
L’instruction publique aux Etats-Unis. Paris 
1872. 10) Flamm F. Rzecz o wekslach i
czekach na tle miçdzynarodowém. Warszawa 
1882. 11) Ustawa komisyi edukacyi narodo-
wéj dla stanu akademickiego i na szkoły w 
krajach Rzeczypospolitej przepisane w War­
szawie roku 1783. Wydał Stanisław Sobieski. 
We Lwowie 1872. 12) Budziński Stanisław. 
Wykład porównawczy prawa karnego. War­
szawa 1868.

P. Jażdżewski Władysław, adwokat w Po­
znaniu: Die Ergebnisse der Ausgrabungen zu 
Pergamon. Mit sieben Tafeln. Berlin 1880.

Towarzystwo historyczne warmińskie: Zeit­
schrift fur die Geschichte und Alterthumskunde 
Ermlands Jahrgang 1885 und 1886 Brauns- 
berg 1886.

Akademia Umiejętności w Krakowie : 1)
Pamiętnik wydziału filol. i histor.-filozoficzne­
go. Tom V (z 2 tablicami). Kraków 1885. 
2) Pamiętnik wydziału matematyczno-przyro­
dniczego. Tom X i XI. Kraków 1885. 3)
Acta histórica. Tom VIII część 2. 4) Zbiór
wiadomości do antropologii krajowej, Tom IX. 
W Krakowie 1885. 5) Korzon Tadeusz.
Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Au­
gusta (1764—1794). Tom IV. część I. W 
Krakowie 1885. 6) Sprawa wykopalisk mni-
kowskich. Dodatek do Tomu IX Zbioru wia­
domości do antropologii krajowej. Kraków 
1885 roku.

P. Jarnatowski Józef w Augustusburgu :
1) Nowy testament Pana naszego Jezusa Chry­
stusa z greckiego języka na polski pilnie i 
wiernie przetłómaczony. W Berlinie 1886.
2) Wybrany y zupełny kancyonał gdański.
W Gdańsku, Jan Schreiber 1737. 3) Bre­
wiarz modlitw albo krótkie ogarnienie, w 
którym się znajdują modlitwy. W Gduńsku, 
Jan Schreiber 1737.

P. Więckowski Michał kupiec w Poznaniu: 
Kopja depeszy ks. Czartoryskiego do Rządu 
narodowego, dat, „Paryż, 24 lutego 1864 r.“ 
(autograf).

P. Kozłowski Karol w Poznaniu: „Ku- 
ryer Polski“. Warszawa. R. 1829, num. 
222-377. R. 1831, num. 496—591.



P. Kukuliński W. w Poznaniu: 1) ccuny 
zbiór ulotnych pism i druków z bieżącego 
stulecia, złożony ze 165 numerów i obejmują­
cy różnej treści obwieszczenia, rozkazy, okól­
niki, odezwy, pisma satyryczne, pieśni nabo­
żne kościelne, wiersze okolicznościowe, bro­
szury polityczne itd. itd. 2) Lelewel J. Stra­
cone obywatelstwo stanu kmiecego w Polsce. 
Wydanie drugie. Bruksela 1847. 3) Mickie­
wicz A. Księgi narodu polskiego i piel- 
grzymstwa polskiego. W Paryżu 1832.

P. Zieleniewski Michał dr. w Krakowie 
pracę swoję: Nasze wody mineralne i za­
kłady zdrojowo-kąpielowe. We Lwowie 1886.

Ił.r onll£
miejscowa, irowiacjeaaloa i sapaniem

Poznań, czwartek 7 października
* Doniesienia urzędowe. Król nadał radz- 

cy rachunkowemu Czapiewskiemu w 
Królewcu order orła czerwonego czwartej kla­
sy; deputowanemu na sejmik powiatowy Maye­
rowi w Jerzy ko wie w powiecie średzkim 
królewski order korony czwartćj klasy; nau­
czycielowi Knappemu w Poznaniu orła 
właścicieli orderu domowego Hohenzollernów.

* Na dzisiejszém walném zebraniu 
Towarzystwa akcyjnego „Drukarnia Ku- 
ryera Poznańskiego,“ odbytém na sali 
hotelu francuskiego w obecności rzeczni­
ka i notaryusza, pana radzcy Kaźmirza 
Szumana, udzielono Zarządowi pokwito­
wania, — a czysty zysk podzie­
lono w ten sposóbj, że 1) 4 procent 
dywidendy i 2 proc, superdywidendy prze­
znaczono dla akcyonaryuszów; 2) zarzą­
dowi przekazano tantyemy marek 900;
3) do funduszu rezerwowego przekazano 
marek 954; 4) resztę zaś w kwocie 2100 
m. oddano do dyspozycyi zarządowi.

* Na trzeci tysiąc „Bratuiéj ofiary“ 
z przeniesienia 354 m. 65 fen. Dziś na­
desłał ks. Mulzoff 10 m., Nieznajomy 10 
marek, J. Cz. 1 m., Dr. Ostrowicz z Lan- 
dek 10 m., ks. A. Wyderkowski z Sa 
moklęsk 12 m. z dopiskiem:

Samoklęski na największą klęskę przesy­
łają z odebranych kuponów półroczną kwotę. 
Beati miséricordes!

Razem 397 mrk. 65 fen.
* Na odbudowanie kościoła i klasztoru 

w Starejwsi. Zebrane u nas marek. 221,50 
odesłaliśmy komu należy.

* Na Zakład 00. Jezuitów w Chyrowie 
Zebrane u nas 3 marki odesłaliśmy komu 
należy.

* Najprzewlelebnlejszy ks. Arcypasterz,
który niebawem po przybyciu do Wielkopolski 
odwiedził państwo Żychlińskich w Usarzewie, 
aby podziękować za liczne przysługi, jakich 
od nich doznał, złożył podczas pobytu swego 
w Gnieźnie w towarzystwie ks. Ofieyala Ko- 
rytkowskiego i ks. kapelana Mojzykiewicza 
wizytę państwu Żółtowskim wr Niechanowie, 
gdzie tóż pozostał na obiedzie.

* Teatr polski. Dziś po raz pierwszy ko­
rni dy a „Pani doktór“.

W sobotę dnia 9 b. m. po raz pierwszy 
komedya Z. Przybylskiego „Wicek i Wacek“

W niedzielę dnia 10 b. dramat Starzeń- 
skiego „Gwiazda Syberyi“.

Biletów abonamentowych nabyć już można 
w handlu p. Maszewskiéj przy Placu Wil- 
helmowskim.

* Na wczorajsze posiedzenie Rady miej­
skiej przybył także pan prezes naczelny hr. 
Zedlitz-Trützschler w towarzystwie 
p. radzcy naczelnego prezydyum dr. B i e n- 
k o. P. prezydent miasta Millier przedstawił 
mu po kolei wszystkieh członków Rady. — 
Na posiedzeniu, które się rozpoczęło o godzi­
nie 5, przyjęto proponowaną przez magistrat 
regulatyw'ę co do pobierania dodatku komu 
nalnego od warzenia piwa i podatku gminne 
go od piwa w mieście Poznaniu. Rada zgo 
dzila się na proponowany opust 19 pret. do­
datków do gminnego podatku dochodowego za 
drugie półrocze bieżącego roku etątowego.

z dnia 30 września 1886.

Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta Poznania
Sp ó ł k i z ap i s a n é j.

fe!
a Rachunek. Brutto Brutto Saldo Saldo
o’ Debet. Credit. Debet. Credit.

1 Rach. Kasy 2645725,71 2643271,29 2454,42 —
2 » Weksli 2615251,82 1628254,05 986997,77 —
3 n Papierów publicznych 218764,50 114121,20 104643,30 —
4 w Ruchomości 2102,35 — 2102,35 —
5 w Kosztów procesowych 733,31 426,97 306,34 —
6 Składek 7552,17 118785,71 — 111233.54
7 n Depozytów 251597,29 1116264,77 — 864667,48
8 n Banków 320840,00 304645,00 16195,00 —
9 Bieżący 151136,90 178280,03 — 27143,13

10 W Funduszu na pokrycie
wątpliwych pretensyi 15,45 28328,15 — 28312,70

11 Fundusz rezerwowy — 91699,09 — 91699,09
12 Bach Wstępnego — 395,00 — 395,00
13 •n Dywidendy 5937,20 5937,20 — —
14 n Dyskonta od weksli — 47982,61 — 47982,61
15 n Procentów od depozyt. 30521,81 15435,89 15085,92 —-
16 n Administracyi 11151,65 3,20 11148,45 —
17 n Zysków i strat — — — —
18 •n Nieruchomości — — — —

’ 19 n Administr. nieruchom. — — — —
20 îî Hipotek 29000,00 1000,00 28000,00 —
21 Efektów 6000,00 — 6000,00 —
22 Kaucyi — 6000,00 — 6000,00
23 1 ” Lombardu 51600,00 47100,00 4500,00 —

Suma 6347930,16|6347930,16 1177433,55 1177433,55

* Pan J. Sikora, osiedlił się jako kuśnierz 
w Poznaniu przy ulicy św. Piotra i poleca 
się w dzisiejszym numerze Szanownej naszćj 
Publiczności.

* Gmach szkolny na prawym brzegu War­
ty został już ukończony. Stoi on przy ulicy 
Bydgoskiej, przed zakładem głuchoniemych.

* W jednym z lokali przy ulicy Strzele­
ckiej, gdzie wędrujący czeladnicy nocować 
zwykli, napadło przedwczoraj zaraz po zga­
szeniu światła 4 nocujących tamże łobuzów no­
cującego również tamże czeladnika brukarskie­
go i poraniło go tak nożami, że zbroczonego 
krwią odwieźć natychmiast musiano do szpi­
tala miejskiego. Napastników aresztowano.

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnej. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunko- 
wem przy Placu Działowym.

* Buk. W dniu 3 b. m. powiła w Nie- 
golewie robotnica A. Nowakowa trojęta, sa­
mych chłopców, które atoli po krótkim czasie 
umarły.

Rogoźno. Wczoraj, w środę z rana 
strzelił głuchoniemy Mosiek Falkenlieim z Wy­
soki, w powiecie wyrzyskim, na powracające­
go z dworca kolejowego handlerza Arona 
Hirschbacha i ranił go w plecy i w krzyże. 
H. znajduje się w opiece lekarzy; rany, jak 
się zdaje, nie są niebezpieczne. Zbrodniarza 
okuto w kajdany i odstawiono go do wię­
zienia.

Celem założenia Towarzy-

W nr. 224 „Oberschl.

cza, że w Lipie był tylko landrat i obejrzał 
sobie tamtejszą strugę, czy ma potrzebny od­
pływ. — Na to odpowiada „Posener Ztg.“, 
że wiadomość jej nie polega na pogłosce, lecz 
na wiarogodnej iDformacyi. „Niechże pan Ł.
— kończy „Posener Ztg." — jasno i nie­
dwuznacznie się wyrazi, czy oferta z jego 
strony nastąpiła, czy nie?“ — Odpowiedź za­
iste będzie ciekawa!

* W hucie Antoniny na Górnym Śląsku, 
od 80 lat istniejącej, wygaszono ogień. 
Ostatni z czterech tamże do wytapiania żela­
za służących pieców najwększy i naj­
piękniejszy, ostatni raz o wieczornej 
porze w połowie z. m. zapłonął jasnym ogniem 

oświecił na pożegnanie osadę, której huta 
dała nazwę i egzystencyą, szeroką łuną, aż 
het w Bytomiu i Katowicach jaśniejącą. Za­
smuceni mieszkańcy biednej osady ciężko z 
zbolałych piersi wzdychali; byli i tacy, co się 
od łez powstrzymać nie mogli. Huta, która 
dotąd tysiącom robotników dostarczała pracy i 
chleba, w której nieustannie tętniło życie, 
około którćj rośli też pracownicy, która przed 
10 laty do najpiękniejszych uprawniała na­
dziei - zamilkła teraz i może już nigdy nie 
odżyje. Głuchy spokój, poprzednik pracy zęba 
czasu, zaległ teraz nad nią. Jakkolwiek ro­
botnicy w znacznej części w werkach właści­
ciela huty (hr. Hugona Donnermarka w Sie­
mianowicach) znaleźli pomieszczenie, to tylko 
młodsi z nich włożą się łatwićj do nowćj pra­
cy, starszym będzie trudniój zaradzić biedzie; 
że zaś po wszystkich hutach i kopalniach kom­
pletna pracowała w dobrach Siemianowskich 
ilość robotników, pójdzie już ztąd obniżenie 
zarobku. — Część robotników umieściła się 
w hucie Flawa w Świętochłowicach.

* Z nad Renu donoszą, że tegoroczny zbiór 
wina pod względem jakości będzie wspa­
niały i równać się będzie zbiorom 1859, 
1861, 1862 i 1868, natomiast pod względem 
ilości zbiór będzie bardzo skromny. Na osta­
tnim kongresie winiarzy w Rüdesheimie, kilku 
hodowców wina wystawiło 150 szlachetnych 
gatunków win reńskich na próbę.

* Z Jaworowskiego. Dnia 1 b. m. ob­
chodzili w Przyłbicach uroczystość srebrnego 
wesela hr. Jan i Zofia z hr. Fredrów Sze- 
ptyccy. Na uroczystość tę zjechał ks. Biskup 
Puzyna, ks. Jackowski. T. J. i liczni oby­
watele ; mszą św. odprawił ks, Prałat Henryk 
Skrzyński, który przed 25 laty pobłogosławił 
młodej parze. Ojciec św. udzielił Jubilatom 
Swego błogosławieństwa.

* W ostatniej Ilustracyi francuzkiej znaj­
dują się sceny z Hamleta, co może niejedne­
mu z Czytelników dziwnie się zdawało, że z 
utworu Szekspira dopiero obecnie przedstawio­
no ołówkiem (resp. rylcem) ważne ustępy. Tym­
czasem sprawa ma się jak następuje: Przed 
czterdziestu mniej więcśj laty pp. Paul Mau­
rice i Aleks. Dumas (ojciec) przedłożyli za­
rządzającemu komitetowi domu Moliera fran- 
cuzki przekład „Hamleta.“ Maurice był tłu­
maczem, Dumas nadał sztuce formę bardziej 
sceniczną. — Wówczas odrzucono propozycye, 
nie uznano Szekspira godnym pojawienia się 
na scenie „francuzkiej komedyi.“ Pierwszy 
raz grano „Hamleta“ na trzeciorzędnej scenie 
w Saint-Germain — i sztuka upadła. Do­
piero po upływie lat czterdziestu, dzięki Cla- 
reti’emu, pojawił się przed kilku dniami „Ham­
let“ na scenie francuzkiej, a przyjęty z zapa­
łem wprowadzi zapewne za sobą całą seryą 
innych utworów nieśmiertelnego romantyka. 
Sceny zbiorowe były należycie wystudyowane — 
„mise-en-scene“ wyborna. Szkoda tylko, że 
liczono się za wiele z francuzkim gustem na 
szkodę historycznej prawdy.

* Cholera. Biuletyn ze środy brzmi: w 
Tryeście zachorowało 19, zmarły 3 osoby; w 
Peszcie zachorowało 16, zmarło 7.

* 0. Orlenige, skromny zakonnik rzymski, 
jest znakomitym dentystą i posiada taką ła­
twość i biegłość uwalniania szczęk z najbar­
dziej upartych pieńków, że nawet nabrał 
w tój mierze szerokiego i zasłużonego roz­
głosu. Nawet Ojciec św. Leon XIII powie­
rzył zręczności Patra resztki jakiegoś trzo­
nowca i pozbył się w kilku chwilach bólu i 
kłopotu. W ostatnich tygodniach król Hum- 
bert, który na polowaniu w Castel Porziano 
nabawił się strasznego bólu zębów, a któremu 
przed kilku laty świecki „artysta“ o mało 
szczęki nie wyrwał — posłał prosić Ojca 
Orlenigo, aby go od tych mąk doczesnych 
wybawił. Usłużny Pater, mimo że jako pra­
ktykujący bezpłatnie, ma wielką klien­
telę, oświadczył natychmiast gotowość służenia 
królowi, — ale po chwili cofnął się i powie­
dział : Nie, nie mogę, — Kwiryna! zostaje 
pod grozą interdyktu papiezkiego. Żal mi 
króla , a)e nie jadę !

Tymczasem nerw królewskiego zęba spra­
wiał monarsze coraz większe cierpienia; po­
słano drugą deputacyą, z nadmienieniem, że 
gdy Watykan nie tak daleko, możnaby prosić 
o pozwolenie — i tak też zrobiono.

Z Watykanu przyszła odpowiedź tej tre­
ści, że w obecnym przypadku względy huma­
nitaryzmu na pierwszem stoją miejscu i że 
Ojcu Orlenigo wolno się udać do Kwirynału.

Temi samemi kleszczami , któremi wyrwał 
ząb Ojcu św., wydobył Ojciec Orlenigo kró­
lowi Humbertowi dokuczliwego w’roga z opu­
chłej szczęki ’...

* Charakter zgromadzenia Bułgarskiego.
Korespondent „Köln. Ztng.“, który uczęszczał 
na posiedzenia sobrania, czyli zgromadzenia 
narodowego w Zofii, podaje zajmujący obraz 
tych obrad i przytacza zarazem fakt wielkie­
go przywiązania reprezentantów bułgarskich 
dla zdetronizowanago księcia. Korespondent 
wspomniany tak pisze: „Bułgarskiego Zgro­
madzenia narodowego nie można mierzyć skalą 
europejskich parlamentów'. Cudzoziemca, na­
wykłego do widoku czarnych fraków i tużur- 
ków, uderza tu na wstępie rozmaitość i ja­
skrawość strojów narodowych. Bułgarya jest 
przeważnie krajem chłopów, zatem i na ła-

się tutaj uniżone do- 
młyn parowy podług 
walcowua mlynarnia

‘ Bydgoszcz.
stwa gimnastycznego „Sokół“ w Bydgoszczy 
odbędzie się w niedzielę 10 października o go­
dzinie 8 wieczorem zebranie w restauracyi p 
Norkowskiego przy ulicy Wiktoryi nr. 13, na 
które najuprzejmiej zaprasza

Z polecenia Paweł Harkiewicz.
* Kościerzyna. Niedawno powołano aż 6 

nauczycieli w podeszłym wieku przed landrata 
i wypytywano, czyby nie chcieli przejść w 
stan spoczynku. Wszyscy odpowiedzieli, że 
są jeszcze dość silni, aby urząd swój sprawo­
wać. — W miejsce seminaryjnego nauczyciela 
Szymańskiego, przeniesionego do Riithen, po­
wołany został dotychczasowy pomocniczy naw 
czyciel Pelz w gimnazynm św. Macieja w 
Wrocławiu.

* Ciekawy anons.
Volksstimme“ czytamy następujące ogłoszenie 
w polskim języku:

„P. P. Pozwalam 
wiadomienie, iż ja moi 
nowszego złożenia na
przebudował i zaś do przemysłu prziwiot lub 
postawił. O przychylna życzliwość grzecznie 
prosząc

szacującznie
S. Miinzer,

mlynarnia walcowua w Gliwicach“.
* Lipsk. Tutejsze rosyjskie seminaryum 

ma być zamkniętem. Tak donosi „Nowoje 
Wremia“.

* Chełmno. Nauczyciel śpiewu przy tu- 
tejsem gimnazyum Sklarzyk został przeniesio­
ny do Westfalii, a na jego miejsce przybywa 
Westfalczyk. Czy może i on uważany jest w 
decydujących kołach za Polaka? Jest to 
trzeci nauczyciel tutejszego gimnazyum prze­
niesiony w czysto niemieckie strony.

* Kraków. We wtorek wyjechał do Rzy­
mu prof. dr. Smolka w towarzystwie jednego 
z uczestników wyprawy naukowej, dr. Józefa 
Kallenbacha. W kilka dni później wyruszy 
reszta uczestników, mianowicie pp. Józef Ko­
rzeniowski, Stanisław Krzyżanowski, Witold 
Rubczyński i Stan. Windakiewicz.

* Tarnów. Zeszłej niedzieli odbyła się 
piękna uroczystość kościelna w Tuchowie. 
W dniu tym odbyło się wręczenie insygniów — 
infuły, pierścienia i pektoralu — ks. kanoni­
kowi Rybarskiemu, proboszczowi tuchowskie- 
mu, nadanych mu przez Ojca św. Na uro­
czystość tę przybył z Tarnowa ks. Biskup 
Łobos, liczne duchowieństwo i obywatelstwo.

* P. Łysakowski, o którym chodzą po­
głoski, że ofiarował majętność swą Lipę ko- 
misyi kolonizacyjnej na sprzedaż, wystosował 
do „Posener Ztg.“ pismo, w którem oświad-

wach sobrania zasiada wielu rolników, w o- 
dzieży, w jakiej zwykle chodzą za pługiem. 
Ztąd i tw'arze członków' w ogóle nie odzna­
czają się inteligencyą, jakiej należałoby się 
spodziewać odpowiednio do konstytucyi, nakre­
ślonej na wzór konstytucyi krajów wysoko cy­
wilizowanych. Mimo to wielu posłów' swą po­
stawą, taktownćm zachowaniem się i pojęciem 
obowiązków’ sprawia korzystne wrażenie ; mię­
dzy tymi odróżnia się kilku chłopów. Nade- 
wszystko zdumiony byłem karnością posłów, 
przestrzegających ściśle regulaminu parlamen­
tarnego; na posiedzeniach panował wzorowy 
porządek, niemal cisza kościelna. Przerywa­
nia i wykrzykniki zdarzały się bardzo rzadko, 
oklaski i oznaki zadowolenia były umiarko­
wane, a kierunek rozpraw był dla prezesa 
niezmiernie łatwy. Raz tylko jeden wazczął 
się gwałtowny hałas, gdy jeden z posłów' 
oparł się nabyciu na rzecz kraju dóbr i pa­
łaców księcia Aleksandra. Przeciw' oponen­
towi powstała cała Izba i „szanowny członek“ 
był zmuszony uciekać przed kijami. — Gdyby 
rząd zamiast 2 i pół miliona zażądał był 4 
milionów' na kupno własności księcia, przy- 
znanoby jednogłośnie. Zauważyłem też, że 
pewnym względem bułgarscy mówcy parla­
mentarni o wiele wyżej stoją od swych euro­
pejskich kolegów, mianowicie mówią krótko 
i zwięźle, tak, że mowm 15-minutowa należy 
już do wyjątków. Nie wynika to ztąd, aby 
im zbywało na wymowie; przeciwnie, przema­
wiają z wielką łatwością, a nawet chłop nie 
traci kontenansu na trybunie. Widocznie nie 
chcą marnować czasu na kilkogodzinne szer­
mierki. Oby parlamenta angielskie mogły dojść 
kiedykolwiek do téj doskonałości!

* Leczenie wścieklizny. Jak wiadomo, 
metoda Pasteura wścieklizny już rozwiniętej 
nie leczy, lecz stosowaną być musi do poką- 
sanych przed nastąpieniem pierwszych objawów' 
wodowstrętu. Z tego powodu leczenie wście­
klizny już rozwiniętej pozostało dotąd kwe- 
styą oczekującą rozwiązania i wszelkie w téj 
mierze wskazówki nie przestają być ważnemi.
Z tego powodu powtarzamy tutaj wzmiankę, 
jaką znaleźliśmy w piśmie 'Moniteur indu­
striel (nr. 36 z d. 9-go września r. b.) po­
wtórzoną z Journal d’hygiène. Według tej 
relacyi, której źródłem jest pismo lekarskie, 
włościanin ze wsi Santa-Anastasia, pod Neapo­
lem, Francesco Man, liczący lat 52, został 
w d. 10 maja r. b. ukąszony w rękę i w no­
gę przez wściekłą sukę i w d. 28 lipca zaczął 
doznawać ataków wodowstrętu, połączonych 
z furyą i konwulsyami. Przeniesiono go do 
szpitala nieuleczalnych w Neapolu pod dozór 
dr. Capua. W szpitalu dr. Capua zaordyno­
wał choremu wstrzykiwanie podskórne z subli- 
matu i dla zwalczenia ataków' nerwowych 
wstrzykiwania z atropiny. Wstrzykiwania te, 
powtarzane przez kilka dni z rzędu, zostały 
uwieńczone zupełnym skutkiem. Symptomata 
wścieklizny słabły stopniowo, tak że po kilku 
dniach chory przyszedł do siebie i jako ule­
czony opuścił szpital. Byłoby pożądanem, 
żeby lekarze środki użyte przez dr. Capua 
podali doświadczeniom w pracowniach fizyolo- 
gicznych i w klinikach.

* Sery rejestrami rodzinnemu W tych 
okolicach Szw’ajcaryi, gdzie wyrabiają naj­
większe okrągłe sery, panuje zwyczaj, iż kre­
wni i przyjaciele obdarzają państw’a młodych 
w dzień wesela specyalnie w tym celu spo­
rządzonym serem. Nie jest on jednak prze­
znaczony do zjedzenia, lecz bywa przez mał­
żeństwo chowany na pamiątkę i służy mu 
przez całe życie za rejestr, na którym za po­
mocą prostopadle nacinanych krzyżów, ozna­
czane są narodziny, w’ypadki śmierci i inne 
wydarzenia rodzinne. Zwyczaj ten pochodzi 
z 17 stulecia, a w niektórych miejscowościach 
znajdują się podobno sery liczące po 200 lat.

* Olbrzymie działo z fabryki Kruppa, 
przeznaczone dla Włoch, przybyło w tych 
dniach na osobnym ad hoc zbudowanym 23 
metry długim wozie o 32 kołach do Antwer­
pii — zkąd na parowcu „Engiueer“ prze­
wiezione zostanie do S p e z z i i. Olbrzymie to 
działo, mające 13 metrów długości, waży bez 
zamka 118,000, a z zamkiem 121,000 kilo, 
czyli 2360, resp. 2420 centnarów. Jest to 
największe działo , jakie do téj chwili 
istnieje.

* Włoskie pisma potwierdzają wiadomość 
o przyszłych zaślubinach księcia Neapolu (kró­
lewicza włoskiego) z drugą córką niemieckie­
go cesarzewicza. Pierwszy to raz członek 
dynastyi sabaudzkiej wejdzie w związki po­
krewieństwa z rodziną protestancką.

* Ojciec święty, jak wiadomo, zamierza 
założyć uniwersytet pod wezwaniem swojego 
Patrona w pałacu lateraneńskim. W progra- 
macie, opracowanym przez Kardynała Cza­
ckiego, znajduje się — jak donosi „Fan- 
fulla“ — dla polskich słuchaczów wykład hi- 
storyi, oraz literatury kraju naszego. Uniwer­
sytet mieć będzie cztery fakultety : filozoficzny, 
językoznawczy, literacki, oraz prawniczy. 
Pierwszy obejmie sekcyą teologii, nauk przy­
rodniczych z uwzględnieniem medycyny i filo­
zofii metafizycznej. Na drugim wykładaną bę­
dzie filologia klasyczna, oraz języki wschodnie.

* Kalendarz. Jutro w piątek duia 8go 
października św. Brygidy p.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 13. 
Zachód o godzinie 5 minut 21.

(1) L.OTB 3FŁ Y-A..
(Bez gwarancji.)

Berlin, dnia 6 października.
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Wiadomości literactie i artystyczne.
* Donosiliśmy swego czasn, że pan mini­

ster oświecenia polecił królewskiemu budowni­
czemu L u t s c h o w i w Wrocławiu wygoto 
wanie spisu wszystkich staroży­
tnych i nowszych zabytków z dzie 
dżiny sztuki architektonicznej, 
plastycznćj, malarskiej i prze- 
mysłowo-artystycznej, na ziemi 
ślązkiejsię znajdujących, z do­
daniem szczegółów, tyczących się stylu za­
bytków, ich historyi, a mianowicie czasu ich 
powstania, aby wszystkiem tern ułatwić stu- 
dyum ślązkich skarbów średniowiecznej sztuki 
i techniki. Pracy tej wyszedł pierwszy 
tom, p. t. „Die Kunstdenkmäler 
der Stadt Breslau. Im amtlichen 
Auftrage bearbeitet von Hans Lutsch, Re­
gierungs-Baumeister“ i zawiera (na 260 stron­
nicach wielkićj 8) w pierwszej części: za 
hytki architektoniczne kościelne, jako budowy 
a mianowicie wrocławskie kościoły i ka­
plice i zabytki architektoniczne nitkościelne 
a mianowicie gmachy publiczne; 
drugiej zaś części mowa o zabytkach sztuki 
w kościołach i w ratuszu wrocławskim się 
znajdujących, a miamowicie o ołtarzach am­
bonach, tumbach, grobowcach, kamieniach i 
tablicach pamiątkowych pośmiertnych, stalach, 
chrzcielnicach, statuach, rzeźbach, świecznikach, 
wyrobach z drzewa, kamienia, z kutego lub 
z lanpgo żelaza, z bronzu, o malowidłach itp.

Powyższa praca, jako i następne tomy 
mają być uzupełnieniem zbioru dokumentów i 
„regestów“ ślązkich; mają one nadto — jak 
autor w przedmowie wspomina — służyć nie 
tylko interesom urzędowym i naukowym, ale 
mają stanowić w pierwszej linii podręcznik 
dla tych, którym o oznaczenie czasu powsta­
nia zabytków ślązkich i o oznaczenie warto­
ści ich artystycznej chodzi. Ocenę, o ile 
autor zadaniu temu zadosyć uczynił, pozosta­
wić musimy specyalistom na tem polu.

Przedhistorycznych zabytków i zabytków 
XIX wieku autor nie uwzględnił, a rozpoczął 
rzecz swoją pamiątkami XII stulecia. Pomi­
nął też autor wszystko to z zabytków, co się 
znajduje w „Muzeum śląskich starożytności“ i 
w bibliotekach miejskiej i uniwersyteckiej w 
Wrocławiu. Utworom, po trzydziestoletniej 
wojnie powstałym, poświęca autor w ogólności 
mało miejca; wcześniejszym tem więcej, im 
się zbliżają do czasu wytwarzania się nowych 
stylów.

Literatura odnośna, o ile ma jakąkolwiek 
z zabytkami starożytnemi styczność, podana 
jest obficie w zwięzłych wyciągach, aby przy-

szłym badaczom oszczędzić — jak autor do- 
daje — mozolnej pracy uskuteczniania 
ciągów.

W końcu nadmienić nam wypada, że brak 
wszelkich ilustracyi w dziele p. L. u j e m - 
n ą i — rzecby można — rażącą sta­
nowi pracy tej stronę. Stany prowincyo- 
nalne ślązkie i Łużyc pruskich przeznaczając 
na , wydanie Spisu ślązkich zaby- 
4ów sztuki fundusz, odmówiły pod­
niesienia do takiej wysokości, aby arcyważue- 
mu warunkowi temu stało się zadość.

wy-

Przybyli do Poznania.
Poznań. 6 października

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Ks. proboszcz Zydow z Tarnowa, Korale­
wski z Nakla, Iwanisow z familią z Pyzdr, 
Bartel z Pyzdr, Trzebiński z Bendzitowa, 
Packfrmann z Wągrówca, Ephraim z Ham­
burga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Błociszewski sen. z Grzybowa, dr. Zim­
mermann z Wrocławia, Rnbaszewski z żo­
ną z Tarnowa, Switalski z Krobi, Turski 
z żoną z Twardowa.

Stan powietrza.
Dnia 6 października 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . .
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

756
767
766
766
767 
764 
760 
755

spokojnie. 
Płd.W. 1
W. 3
W. 2
Płn.Płn.Z. 2 
spokojnie. 

Płn.Płn.Z. 2 
Płn.Płn.Z. 1

pogodne
parno
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
deszcz 
zachm. 
zachm.

12
13

7
10
3
2
2
0

Kork, Queenst.
Brest...............
Helder............
Sylt..................

755
756 
758 
764 
764 
766
766
767

W.Płd.W. 4 
Płd.PłdW. 4 
W.Płd.W. 2 
Płd. W. 4 
W. 3
Płd. W. 2 
Z. 1
W.Płd.W. 2

pół zachm. 
deszcz 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmui 
pogodne 
zachm.

14
15 
15 
11
11
8
8
5

Hamburg . . . ł) 
Świnewinde . 2) 
Neufahrwasser 3) 
Kłajpeda ....
Paryż ............
Mouaster . , . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . 4) 
Monachium. . . 
Kamienica . . ft) 
Berlin . . . . °J 
Wiedeń............

761
760
762
761
763
763
764

765

Płd.Płd.Z. 2 
W. 1
Płd. Z. 2 

spokojnie. 
Płd Z. 5 
Płn.W. 1 
W.Płn.W. 3

W.Płd.W. 3

pół zachm. 
bez chmur 
bez chmur 
zachm. 
zachm. 
bez chmur 
bez chmur

¡oez chmuT

13 
12 
16
14 
13 
12

9

8Wrocław ....
Igle d’Aix . . .
Nizza................

762
761

Płd. W. 4 
W. 1

pół zachm. 
mgła

14
16

Tryest............

U Parno. 2) W nocy rosa. 3) Sron. 4) W nocj- 
rosa. 5) Mgła, rosa. 6) Rosa.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na
4 grupy: ł) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 — mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowaiiy, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy,
9 — burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Pogląd na stan powietrza:
Stan powietrza w ogóle mało się dotychczas 

zmienił, tylko na zachodzie rozdziela się nacisk 
atmosferyczny coraz równićj. Ponad Niemcami pa­
nuje na północy przy lekkich zachodnich wiatrach 
i obniżce temperatury pogodne, na południu jrzy 
przeważnie południowo-zachodnim prądzie wiatru 
i wzroście temperatury ponure powietrze. O de­
szczach nie donoszą znikąd. Na południowo-wscho­
dnim wybrzeżu padły miejscami śrony.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

6. Pop. 2
6. Wie. 9
7. Ran. 7

759,5
759.7
7597,

W. orzeźw.jpogodne 
Płn. W. słJ pogodne 
Płn. Z. urn.¡pół pogod.

-t-14.5 
+ 7.5
4 3,3

Dnia 6 października masimnm ciepła -I- 15°1 Cel. 
„ , minimum ciepła 4- 3°5 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Ztg.“ jak następuje:
Zmienne zachmurzenie przy orzeźwiających

częstokroć silnych wiatrach ze zmiennego kierunku, 
bez znaczniejszych opadów, z mało zmienną tem­
peraturą.

GOSPOOAPSrWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Brunświckie 20-talarowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się dnia 1 listopada, Prze­
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy lo­
sowaniu około 30 marek za sztukę, zabezpie­
cza bank pod firmą Carl Neuburger. 
Berlin, Französische Str. Nr. 13, 
za premią 60 fen. za sztukę.

tu rozprawkę oZ „Pasiecznika“ podajemy 
wielorakim użytku z miodu.

1) Miód jest znakomitym pożywioł- 
kiem, którego nie można niczem innem, ni cu­
krem, ni jakąbądź słodyczą, zastąpić. Wszelki po­
karm zostawia po sobie cząsteczki, które żołądek 
musi z siebie wydzielać, wyrzucać; miód zaś bez 
najmniejszych odrobin przechodzi w krew, krew tę 
czyści, uspokaja nerwy, zaczem nie można go do­
syć zalecać dzieciom i osobom słabowitym. Fili­
żanka gorzkiej kawy z bułeczką lub chlebem obło­
żonym miodem — wcale niezgorsze to lekarstwo, 
nie tylko bowiem arcywybornie smakuje, lecz i 
ciału całemu plaży doskonale. Znam lekarzy, co 
się z takiem odzywają zdaniem; „Każdy człowiek 
powinienby dla zdrowia przynajmńićj funt miodu 
zjadać rocznie; pożytek z jedzenia miodu nie opła­
cony niczem.“ Gdyby miód sprawiał w zębach ja­
kie nieprzyjemne uczucie lub ból, to mięszać go z 
masłem, lub na cbleb namazać.

2) Z m i o d u można robić rozmaite 
pieczywa. Szkoda, że gospodynie nasze po 
dworach i zagrodach wiejskich za mało jeszcze o 
tem wiedzą, iż placek zwyczajny daleko lepiej 
smakuje, gdy się ciasto zamiast z cukrem 
miodem urobi. Niebawem podamy kilka recept do 
rozmaitego pieczywa na miodzie. Tu oto jedna 
Bierze się filiżankę miodu miodarkowego, pól fili 
żanki grubej, gorącćj śmietany, dwa jaja, pół fili­
żanki masła, dwie filiżanki mąki, pół łyżeczki 
sody, łyżeczkę cremortartari, migdałów lub' trochę 
korzeni; urabia się dobrze to wszystko, robi 
się małe bułeczki i piecze na wolnym ogniu, a bę 
dzie to znamienity placek, piernik do kawy. Nie 
bój się — nie uda ci się raz, uda się drogi, a cho­
ciaż piernik ten nie będzie tak pięknie wyglądał, 
jak kupny, lepszy przecież swój, już chociażby dla 
tego, że wiesz, co w nim jest, że miód w nim 
czysty. Jeszcze jeden przepis: Funt miodu 
funt faryny rozgrzej na gorąco. Gdy ta masa 
przystygnie nieco, urób ją z dwoma funtami mąki 
pszennej lub rżannej. Ciasto włóż do jakiego na­
czynia; niech leży przynajmniej dni 14, a może le­
żeć bez uszkodzenia lata całe. Po tym czusie roz 
grzewa się ciasto, wbija się cztery jaja, dodaje się 
skórki cytrynowój i skórki pomerańczowćj, za 10 
fen. cytronatu, 3 gramy cardamomenu, 8 gramów 
fijołków i 10 gramów cynamonu. Rozmiękcz 10 
gramów utłuczonego amonium, dalej kieliszek cie­
płego araku i to wszystko urób z ciastem. 
Porób tego bułeczki, pierniki i trzymaj na miernym 
ogniu przez kwadrans.

3) Miód daje smaczny napitek, 
Cóż to pijali nasi starzy Polacy? Kto nie zna 
krotochwilowego franta, szlachcica imci panę Za 
globy z powieści Sienkiewicza: „Ogniem i mie 
czem“, i z drugiej „Potop?“ A czćmże to krzepił 
się ten wytrawny znawca dobrych napitków, jakie 
Bóg dał rozmaitym narodom na świecie? Jakże 
chętnie zapijał miódpk z panem Michałkiem Woło 
dyjowskim, niezrównanym do szabli żołnierzykiem 
na sejmie koronacyjnym w Warszawie, a w Czech 
rynie z wielkimi rycerzami, imci panem Podbipiętą 
i Janem Skrzetuskim, i w onych nieszczęsnych 
Rozłogach, gdy dopadł gąsiora starego trzeciaka 
a wziąwszy się pod boki, jakby odmłodniał, począł 
zawodzić:

Hej Kunduś, hej Jaguś, daj jeno szklanic
Daj autem i pysia, nie zważai na nic.

Gdy zaś wściekły Bohun Rzędziana. pacholika 
pana Skrzetuskiego, zwalił z nóg obuchem, imci 
pan Zagłoba trójniakiem go budził do życia. — 
Sącząc mu zwolna trójniak do ust zsiniałych, 
taką pocieszną prowadził z sobą samym rozmowę:

— Obaczymy, czy masz dobrą krew w sobie, 
gdyż żydowska, podlana miodem, albo-li winem, 
warzy się; chłopska, jako leniwa i ciężka, idzie na 
spód, a jeno szlachecka animuje się i wyborny 
tworzy likwor, któren ciału daje męztwo i fanta­
zją. Innym też naeyom różne dał Pan Jezus na­
pitki, aby zaś każda miała swoją stateczną po­
ciechę,

Trzebać wyznać, że ten trzeciaczek byłbj’ o 
mało co o haniebną śmierć i jego samego przy­
prawił, gdy na chłopskim weselu zalał sobie głowę, 
a śmiertelny wróg Bohun związał go nieprzyto­
mnego, jak liarana.

Na stare zasię lata osiadłszj’ imci pan Zagło

ba w domu p. Skrzetuskiego, pod lipą rozłożystą 
w sadzie po obiedzie z półsrarricówki starego miodu 
wychylał na drzemkę poobiednią. Pan Zagłoba 
nalał, następnie zamknął oczj-. i począł próbować 
pilnie.

— Wiedział Pan Bóg, dla czego pszczoły 
stworzył — mruknął pod nosem.

I jął zwolna popijać, oddychając przytćm 
głęboko.

Trzeciak (a nie pogardził bynajmnićj i dwój­
niakiem) dodawał mu jakoś i rozumu i rezonu, 
odwagę budził, męztwa przyczyniał i siła niesły­
chanych fortelów przywodził do głowy, któremi 
przyjaciołom i Rzeczypospolitej znakomicie się przy­
służył.

Miód do picia — zdrowj’ to, zaprawdę,wielce 
orzeźwiający, pokrzepiający napój. Nie sprawia 
rznięcia w żołądku, ni cierpień nerkowych, ni reu­
matyzmu, ni paraliżu. Pełno dziś karczem, szyn- 
kowni po miastach i wsiach: dostaniesz w nich 
wszelakiego paskudztwa, lecz, niestety, o miód tam 
się nie dopytasz.

Przepisj’ robienia miodu do picia — rozliczne; 
pisało się już o nich dosyć. Zazwyczaj' nie udaje 
się robota, gdj’ się bierze patokę niedojrzałą. Miód 
dobrze wyrobiony i podstarzały smakuje jak wino; 
miodu w takim napitku nie czuć zgoła. Od dobre­
go, wystałego miodu człowiek zdrów i czerstwy. 
— Piwo zwyczajne nabiera mocy i siły orzeźwia­
jącej, gdy się na liter piwa dolewa łyżeczkę mio­
du i łyżeczkę araku. — Na ocet — dobry i naj- 
podlejszy miód, słabiuchna woda miodna. Dolewa 
się nieco dobrego mocnego octu, i po wyrobieniu, 
po fermentaćyi masz dobry ocet.

4) Miód — lekarstwem zna mieni tem. 
Niepodobna wszystkich podawać recept, w których 
miód najważniejszą jest częścią składową; dosyć, 
gdj’ kilka wymienię przypadków, gdzie miód pra- 
wdziwćm jest lekarstwem. Suchotj’, -- straszny 
to wróg młodości. Gdy się wcześnie pozna tę cho­
robę, bierze się czystego miodu, mięsza go się z ta­
kąż ilością utartej rzadkwi, stawia przez 24 go­
dzin przj’ ciepłym piecu i potćm zażywa się po ły­
żeczce 4—6 razj’ na dzień. Znane mi wypadki, o 
których możnaby prawie powiedzieć, że cudem cho­
rzy przyszli do zdrowia — skutkiem tego lekar­
stwa. Jeżeli zapóźno pocznie się kto tym sposobem 
leczyć, o skuteczności nie może być mowy. Pewien 
biedak kupował sobie u mnie miód i mawiał: 
„Miód mojćm lekarstwem. Często zapadam na ból 
gardła i nic mi nie pomaga do tyła, co filiżanka 
gorącćj herbatki z szałwii z miodem, do czego 
wpuszczam trzy krople octu.“ — To lekarstwo na­
der pomocne jest na chrypkę, na ból gardła. Gdy 
zimą dostaniesz kaszlu z zaziębienia, ratuj się 
przedewszystkiem miodem: jednę, dwie małe ce 
bulki, trochę lodowatego cukru wraz z miodem u- 
gotuj i popijaj raz po raz po łyżeczce. Lekarstwo 
to smaczne, a co najważniejsza, pomaga niezawo­
dnie. Toć pomaga już samże miód w wodzie 
warzony.

Na kamienie pęcherza wyborny głóg — rosa 
canina — dojrzały z miodem. Głóg wraz zjądr- 
kami warzjr się doskonale na ogniu, a odlew za 
prawia się miodem.

Na chrypkę dobre pigułki z miodu i mąki gor- 
czycznej.

Ciasto z mąki rżannej i miodu miękczj' wrzo­
dy, guzy, bóle u ludzi i u bydła. Znana powsze 
chnie rzecz, iż wodą z miodem można łatwo po 
zbyć się z głowj’ tyle uprzykrzonego łupieżu.

O zaprawianiu miodem owoców napisze się in­
nym razem.

Czyż już dla tego samego, co się powiedziało 
o miodzie i o jego zaletach, nie warto hodować 
pszczół?

Hodujcie pszczoły i uczcie się hodować 
rozumnie, a będziecie mieli miodu dostatek — 
na wszelkie potrzeby

■tył 7 października (— 8 p r a -
łdaniegietiiowe. -4 

nan powietrza: pogoda 
Żjto bez int.
Cena wypow.edzialna —, Wypowiedziani, 

cent-n. wrzesień 121, - płacono, wrzesień pa­
ździernik —.— płacono.

Okowita' słabo.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano — 

wrzesień —,— płacono, paźdźiernik 36,— płacono, 
listopad - grudzień 36,— płacono, styczeń 36 10 
pł.. luty 36.50 pł., marzec 36,90 pł. kwiecień-maj 
37,40 płc.

Okowita: w miejscu (bez beczki, 36,— pł.
,tt pi a wozu ani > u/żęuow. .

Okowita, ii beczką pr. 100 litr. 10,0 K 0 
Trafie». Wypow »dz-i tno —lit ów c ua w.- 
powiedziana 35,90 mr.. październik 35.90 m., listo- 
pad-grodzień 36,— mk., styczeń —.— mk., w micj- 
(m le-z beczki 35.90 Ul.

(W.) Poznań, 7 paźdz. Ceny mąki. P s z e n 
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25-10,75 mrk., 
rżana nr. Oil 9,25- 9,50 mrk po 50 kilogr.

Bydgoszcz, 6 października. 
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg-

P s z e ni c a słabo, bardzo ciemna i szklista de. 
likatna. 144 —146 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne śriduie gatunki—,— marek, 
poślednie gatunki 135—143 m.

Zyto niezm.. w miejscu krajowe delikatne 
110—114 mrk., nowe —,— m.

J ęczmien nom., piękny 120 -130 mrk., po­
śledni 105—118 mrk.

Owies nom., w miejscn według jakości 105 
do 118 marek, pośiedu - .

Groch nom., wrzący 140—150, na paszę 125 
do 135 mrek.

Rzepaki nom.
Okowita za 100 litr, a 100% 36.— m
Berlin, 6 paździdrnika (sprawozdanie urzędo­

we) — Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 
145—168 według jakości; na miesiąc bieżący pł. 
149.00—149,50, na październik-listopad płacono 
149—149,50, na listopad-grudzień pł. 150,50 do 
151 —150,50, na kwiecień-ma' płacono 158,50 do 
159—158,75. na maj-czerwiec płc. — . Wypowie­
dziano 13 000 cent. Cena wypowie łziana 149,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 123—131 
według jakości ; na miesiąc bieżący płacono
128.75, żąd. —, na październik-listopad płacono 
128,75 - 128,50, na listopad-grudzień płac. 128,75 
do 128,50, żąd. —. kwiecień-maj płac. 131,75 do 
131.50 Wy-powiedziano 50,000 cent. Cena wypo­
wiedziana 128,50 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 106 do 
145 według jakości, miesiąc bieżący płacono 108,25, 
na październik-listopad płacono 108,25, na listo 
pad grudzień płacono 108,—, kwiecień maj płacono
111.75. Wypowiedziano 14000 cent- Cena wypo­
wiedziana 108,50 mrk.

Kukurudza w miejscn płac. 108—115 w.- 
dług jakości, na październik-listopad płac. 109.50 
na listopad-grudzień płac. 109,50, na kwiecień- 
maj ]łc. l!0. Wypowiedziano — cent. Cena —.

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejsc.. 
bez beczki płac. 43,0 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —mrk., na miesiąc bieżący płc. 43,3, 
na październik-listopad płac. 43,3, na listopad-gro- 
dzień płacono 43,3. na grudzień-styczeń płac. —. 
ua kwiecień-nAj płae. 44,1. Wypowiedziano — 
— cent. Cena wypowiedziana —.—.

Okowita. Za 100 litrów a 100 jrct 
10,000 litrów pręt, w miejscu bez beczki płacono 
37,5 mrk., w miejscn z beczką płac. —,— mrk., 
na miesiąc bieżący płacono 37,8—3/,6—37,5, na 
październik-listopad plac. 37,8—37,6 —37,7, na listo- 
pad-grndzień pł. 7.9=37,8 37,9, na kwiecień-maj 
płac. 39,4— 39,2—39,3, na maj-czerwiec płac. 39,6 
do 39,5. Wypowiedziano 210,000 litrów. Cena 
wypowiedziano 37,7.

.jiizdy
ważny od l października 1886 r.

Odjazd z Poznania:
Do Krzyża.

Godz. 5,20 rano. Godz. 6,52 wieczorem.
„ 10,41 przed poł. „ 12,53 w nocy.

Do Wrocławia.
Godz. 4,53 rano. Godz. 3,49 po południu

„ 10,30 przed poi. „ 8,13 wieczorem.
Do Bydgoszczy-Torunia.

Godz. 4,48 rano. Godz. 6,00 wieczorem.
„ 8,10 rano. „ 8,20 wieczorem.
„ 1,13 po połud.

Telegram giełdowy 
Knryera Poznańskiego. 

Berlin, 7 października 1886. (Kursa końcowe.) 
Ziemiopłody.

Pszenica stalćj. 
paźdż.-listopad 
kwiecień-maj 

Żyto stalćj. 
październik 
listopad-grodź. 
kwiecień-maj 

Olej rzep. spok. 
paźdź -listopad 
kwiecień-maj 

Okowita słabo, 
w miejscu 
paźdz.-listopad 
listopad-giudź. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies
październik 
Wyp -żyta wsp 
Wyp. oko. kw.
Szczecin. 7 października 

Pszenica stałej, 
pażdż.-listopad 
kwiecień-maj 

Żjto stale 
pażdż.-listopad 
kwiecień-uiaj 
ie| ‘•ten niezm 
październik 
kwiecień-maj

Kapitały.

Berlin, 7 pażdż.

Pr. consol. 4°'o 
Pozn. 4% listy z. 
Pozn. 3%% 1. z. 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty
Austr. renta srebr.

150.—
159.25

129.— 
129 — 
131,75

43 30 
4410

37.50 
37,60 
37.80 
39.20
39.50

119.25 
1750

70.000

153.-
161,—

124.- 
129. -

43 -
4120

1886.

106,—
102,50
99.90

104,10
162,75
69,25

Ros. banknoty 194,85 
Ros. consol. 1871 98,75 
Ros. listy zast. 97,60 
Pol. 5% listy z. 61,— 
Pol. likw. 1. zast. 56,50 
Węg. 4% rent. zł. 85.50 
Austr. akcye kr. 457,— 
Aust. franc. kol. p. 385.— 
Lombardy 178,50
’’spesob. spok.
1886. (Kursa końc.) 

Okowita spok. 
w miejscu 36,80
pażdż.-listopad 36,80 
listop.-grudzień 37.— 
kwiecień-maj 38,90

Petroeum
w miejs c 10 80

Rzepik
w miejscu

Dziś dnia 6 października o godzinie 3% po l>°b zasnął 
w Bogu mąż mój i ojciec nasz, opatrzony śś. Sakramentami, 
w 65 roku życia, (701)

Józefat Niziński.
o godzinie 4 tej po po-Pogrzeb odbędzie się w piątek 

łudniu, nazajutrz nabożeństwo.
Ciężko strapiona żona

P 1 e 8 z e w, d. 6. 10. 1886.
dziećmi.

SZKOŁA. (695)

rysuków i modelowania
Towarzystwa politechniczcgo

rozpoczyna swój semestr zimowy dnia 11 b. m. o A8 wieczorem. 
Zgłoszenia uczni przyjmują się w lokalu szkoły Kozia ulica nr. 4.

na butelkach litrowych, czarnym lakiem i moją całkowitą 
firmą pieczątowauc po 1 mrk. 50 fen., żółtym lakiem po 2 
marki polecam Łaskawemu Duchowieństwu 1 Szanownym 
Dozorom kościelnym i upraszam dla umknienia omyłek na 
powyższe znaki uważać. __ t >

Antoni Pfltzner,
TT«n rT ei win łiurtowny,

Poznań i Màd na Węgrzech.

Lil»ev tiwsitoi-iiin,
IŁilłoi- Copiilatoiuuii,
Iuil>ev Alortuornin,
Lit>ev <DonL'vevsovu.m,

Dziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Formularze z rubrykami do przyjmowania i zapisywania za­

powiedzi,
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych,

Formularze do wykazu składek
na Dzieło Rozkrzewiania Wiary, na potrzeby miejsc św. w Pa­
lestynie, Świętopietrza, na Internat Lwowski Unitów, wpły- 
nionego Cathedraticum od chrztów, ślubów i pogrzebów poleca

Drukarnia Knryera Pozn.

Książki szkolne
używane w tutejszych zakładach w trwałych oprawach 
jako też (680)

Zeszyty i materyały piśmienne
wszelkiego rodzaju poleca

A. Cybulski,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut. Handel pa- 

r pieru i materyałów piśmiennych.
Sty Marcin 1O (Kój»- Piekar).

Odpust św Jadwigi w Pempowie
odbędzie się z upoważnienia Zwierzchności Duchownej w tym 
roku nie ipsa die, ale w następną niedzielę dnia 
17go października. (639)

Ks. •larocliowski.

po każdój cichej AIszy św. 
przez Ojca św. Leona XIII. przepisane,

zaopatrzone w aprobatę Władzy Duchownej wyszły w języku 
polskim na pięknym papierze i są d<> nabycia w ńrnkarni 
Knryera Pozn. Cena za egz. 2 fen. 100 egz. 1,50 m., 
500 egz. 5 marek.

Katedra
Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę pier­

wszą świątynię archidyecezalną.
Dziełko ozdobione dwoma rycinami, napisane na podstawie 

gruntownych badań materyałów drukowanych i rękopiśmiennych 
podające dokładne wiadomości o biskupstwie poznańskiem, o po­
wstaniu i budowie Katedry w różnych epokach dziejów naszych 
o jej kaplicach i pomnikach, o zabytkach i pamiątkach, o prze­
świetnej kapitule i niższem duchowieństwie katedralnem itd. itd.

Książeczka ta, która się w ręku każdego światłego katolika 
archidyecezyi poznańskiej znajdować powinna, kosztuje

tylko 1 markę
z franku przysyłką 1 mrk. 10 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

poleca:

o I^óżańcu ÄvvJ
Cena 3 fen. 100 sztuk za 2 m.

(Toż samo w tej sanićj cenie w ję­
zyku niemieckim).

Prócz tego polecamy: (586)

KORONKI
i różne różańce, drewniane, kokowe 
kościane, — z perłowćj macicy, aspi- 
su, owocu palnij1 i srebra; od 20 fen. 
do 20 marek.

J. Sikora,
kuśnierz,

Poznań, Piotra ul. 9
Reperaeye w zakres kuśuiei- 
siwa wchodzące,jako też now* 
roboty wykonają się prędko 
_____  i jak najtaniej. (696)

Kto się obawia. ''’raliżu
lub już nim został ó
cierpi ua zgęszcz»;' 
niedomagania, u
chorobliwość
sprowadzi br<2 z f-A., " 
fluss-Vo< łM- .P’ 
wyd. aufÿ % Ca-
-i:-------- ttfp. «obrony
man
Ro-

«A.-W

Hi



iussil Papac Leonis XIII in omnibus orbis 
Ecclesiis post priyatac Missae celcbratio- 

nem Hcxis genibus recitandac.
Modlitwy powyższe, poprawne wedle Dziennika Urzędowego Kość, 

i ' ■ piętrzone w aprobatę Władzy Duchownej, w pięknej obwódce,
in maj. 8 , drukiem wielkim nabyć można w cenie 20 fen. za egzemplarz.

w Drukarni Kuryera Pozn.

Nowy kurs nauk
w mojej wyższej szkole żeńskiej

rozpocznie się dnia 14 października.
A. Esitkowska,

Alfenidowe sztućce stołowe
do wypraw ułożone w puzdrach, lub bez takowych polecam 
w różnych gatunkach, od.najtańszych do najdroższych wyrobów 
thristolla W Paryżu, po następujących oryginalnych ce­
nach f.ibry znych: (428)
12 łyżek stołowych 27,60 M. 12 widelcy stołowych 27,60 M.
12 noży stołowych 28.80 M. 12 łyżek do kawy 14,40 M.

1 łyżka półmiskowa 7 20 M. 1 łyżka wazowa 11,20 M.
12 ławeczek do noży 13,20 Mrk. 

cały ten komplet najniezbędniejszych w codziennem gospodar­
stwie domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 130 Mrk.
Oprócz powyżej w,mienionych sztućcy powszechnie uzna­

nej dobroci i trwałości polecam i wielki wybór innych do pra­
ktycznego użytku służących przedmiotów jak: cukierniczki, za­
stawy, kosze, menażki do octu i oliwy, podstawki do szklanek, 
tace różnych wielkości, lichtarze i kandelabry, ozdobne źwier- 
ciadła, przybory na gotowalnią itd. po różnych cenach, z gwa- 
rancyą za dobroć i trwałość takowych w używaniu.

Mieszkam odtąd przy
B ■

(699) ulica św. Piotra nr. 5.y—OMMHO—HO

:

Szanownćj Publiczności miasta Poznania i okolicy dono- 
8zę nimejazem uprzejmie, iż z dniem dzisiejszem otworzyłem
przy WilhclmowsKiéJ 
Francuzkim)

ulicy Sr. 13 (w hotelu

30 I p,

H. Matejko,
architekt.

salon do spuszczania włosów,
jako też (542)

Skład perfumów,
franeuzkleli, angielskich, krajowych i wszelkich

artykułów toaletowych.
Posiadając wieloletnią praktykę w tym zawodzie z 

Magazynu Dcsfossć Siicc-r de Montigny w Pozna­
niu, starać się będę wszelkim wymaganiom Sza­
nownćj Publiczności zadośćuczynić i zarazem upraszam o ła­
skawe poparcie i uwzględnienie przedsiębiorstwa 
mojego i pozostaję z szacunkiem

Jan Dobrowolski.

s

Sta/rłŁ, Poznań, ul. Wilhelmowska 21.
Specjalny sl<ła<1 wyrobów altcnirtowyeli i sprzętów końeielnyełi.

Na sezon jesienny i zimowy
odebrałem w wielkim wyborze towary z fabryk krajowych i zagra­
nicznych.

Zamówienia wykonuję spiesznie i akuratnie po cenach obecnym 
stosunkom odpowiednich.

Również zwracam uwagę Wielebnemu Duchowieństwu na moje 
wielostronnie jako najpraktyczniejsze uznane rewerendy.

W. Frąckowiak.

assssnaasanBsssssesĘ
Zakład

tapicersko-dekoracyjny 
J. N. Dankowski,

(Poznań, Podgórna ulica nr. 5, 
wykonuje wszelkie prace tapicerskie i dekoracyjne: 
wyścieła meble, wyrabia materace spręży­
nowe itp. dekorąje pokoje, urządza firanki, 
rolety, markizy, układa dywany itp. (223)

Powierzone prace wykonuje sumiennie, trwale 
i tanio.

13000080803

(£68) Poznań, plac Sapieżyński^Ar.3.

Posadzki
całe dębowe i fornerowane, w najrozmaitszych 
deseniach, poleca po cenach bardzo umiarko-

Skończywszy naukę w kon-
serwatoryum w Dreźnie, u- 
dzielam

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności mia­
sta Poznania i okolicy, iż z dniem 1 października rb. otworzyłem

skład sukna
i gotowej garderoby męzkićj

przy ulicy Jezuickiej obok handlu p. Wędzickiego.
Praktykując dłuższy czas w zawodzie tym za granicą i na

akademii krawieckiej w Dreźnie, jestem w możności dostawić ubra­
nia podług najnowszych modeli, a zakupiwszy towaru za gotówkę, 
dostawiam takowe po bajecznie tanieli cenach. Także zwracam Wie­
lebnemu Duchowieństwu uwagę, iż wyrabiam reweren- 
<Iy i płaszcze również podług najnowszej mody i dobrego kroju.

Prosząc Szanowną Publiczność o łaskawe poparcie mego przed­
siębiorstwa, ręczę za rzetelną i skorą usługę. (686)

Z wysokim .szacunkiemIł. Kalinowski.

« 4
‘0? 
fi ■ 

N

polecani:
^‘Soucliong I funt 5 marek (nr. 
5 skrzynkach po 5 funtów). 
SL Soucliong II funt 4 marki.

oryginalnych

podług metody włoskiej.
Henryka Jankowska.
Bliższej wiadomości udzielą 

W. BP. D a u y s z. (682)

Pasy do lokoinohil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokoinohil.
Worki do zboża.
Smarownik! „Tovote“ I do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opakunek asbestowy oraz wszelkie Inne przy- 

hory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,

Poznań,
Iterlińska ulica nr. 5.

ź Jasiński i Ołyński
Poznań, Św. Marcin 62

* poleca
Oliwy do machin, (i58)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

-a
À
-I

r-’-s -4-3

tZ2„o

do zaprawiania owoców i jarzyn
z hermetycz. zamknięciem z metalu „Brita- 
nia“ na łA 3A, b l1/«, 2 i 21/z litra 
poleca (138)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Siary Rynek nr. 53/54.

SsCÍ -o
S o

iO

(523)
I funt 9 marek.
II funt 6 marek.
III funt 4 marki.

Soucliong III funt 3 marki.
Souchong i Pecco mięszana nr.
Soucliong i Pecco mięszana nr.
Souchong i Pecco mięszana nr.

(nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt) 
Pecco kwiat 9 marek.

^Prószę herbaciane nr. I. funt 3 marki, 
a nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III funt 2 mrk.

Pizy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

< A. W. Żuromski
skład herbaty.

..Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro- 
a oławska ulica 25.

Przewielebnemu Duchowieństwu, Wysokiej Szlachcie i 
Szanownej Publiczności miasta i okolicy Bydgoszczy, donoszę 
uprzejmie, iż z dniem 1 października, otworzyłem przy ulicy 
Frydcrykowskićj nr. 57, (obok hotelu Lengniuga)

zakład pozłotniczy “W
i polecając się do wykonywania wszelkich prac w zakres po- 
ztotnictwa wchodzących, tak salonowych jak i kościelnych. 
Wykonuję piękne gustowne ramy, oprawiam obrazy, stare lu- 
strowe i obrazowe ramy odzłacam szybko i trwale po przy­
stępnych cenach. Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawym 
względom, piszę się z głębokim szacunkiem

FK. PEPIŃSKI.
Zaszczytne uznanie

poznańskiego fabrykatu „prawdziwi aptek. Rafllauera esencyi jodłowej“
z czerwonej apteki w Poznaniu

przez akademią narodową w Paryżu.
Na posied.en u akade.ni mr>dowćj z dnia 17 lutego 1886 w la­

tu -zu l arvzkim odczytał prezes tejże następują y referat o prawdziwej 
esencyi jothowéj aptekarza Radiauera przekazując go do ogłoszenia dziel­
nikowi Mensuel des travaux rie l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz 8. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta farmaceutyczne, które się tak ze względu na elegan­
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró­
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radiauera eśencya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytkn 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Bsencya jodłowa Radiauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy­
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od­
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy­
czajną uląę przynoszą cierpiąc»« na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. 
Za pomocą esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać bło 
gich skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmue i zdrowe powietrze, a tak często przez le­
karzy zalecany pobytwlesie tanimi iatwym sposobem zastąpić, nie tracąc 
nic na doniosłości skutków.

Równocześnie skutkiem swéj wysokiej zawartości kwasórodu i ozonu 
jest Radiauera eseneya jodłowa najlepszym i najiacyonaluiejszym środkiem 
desiufekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, 
gdzie z niej obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w sku­
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radiauera esen­
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodłowem.“ Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk Rozpylacz 1,25 2 mrk. Skład główny 
w Beriinie u J. G. Braumüllera i Syna Zimmerstr. 35, Bruckner, Lampe 
i Sp. Nette Grtinstr. 11. (1727)

Radiauera czerwona apteka w Poznaniu.

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów

we Wrocławiu,
w Poznaniu: Nathan I,. Neufeld,, ulica Wilhelmowska nr. 16, 

narożnik nllcy śgo Marcina.
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów:

Doniesienia familijne, 
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, 

Poszukiwania posad,

Dzierżawy, 
Submisye, 

Ogłoszenia wakansów
do wszystkich gazet całego świata.

kamienne 
z najlepszych kopalni odstawia ca- 
leini wagonami i w mniejszych ilo­
ściach po cenach lutowych wprost 
z dworca kolei, również wyborowe 
kowalskie dla ślusarzy i kowali.

E. Kajkowski,
Skład węgli. Chwaliszewo 50.

chEme
dr. Mali

radykalny środek

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoilc 3 murki

Cygara
dobrze odleżałe w cenie 
30—250 poleca (700)

1 Becker, Wilk plac 14.
Zamówienia pozamiejscowe 

uskuteczniam franco.

Potrzehiije pieniędzy!
dla tego musi być uprzątniętych 300 
tuzinów dywanów w najpiękniejszych 
tureck., szkock. i pstrych wz rach,
2 lutr. dl. i P/2 szer. i koszt, sztuka 
już tylko 4’/2 marki za nadesła­
niem pieniędzy lub za zaliczką.

Stosowne dywaniki przed łóżka 
para za 3 marki. (698)

Adolf Sommerfeld, Drezno. 
Korzystno dla sprzedających z dru­

giej ręki.

Kurki
odprowadzające gazy
przeciw wzdęciu bydta od ko­
niczyny etc. polecają: (587

Orłowski i Sp.
POZNAŃ,

Willielmowska ul. 21.

(T=»0000)
funt po 6 marek, wyborową 
i wypróbowaną poleca cu­
kiernia (623)

Antoniego Pfitznera,
Poznań, Stary Rynek 6.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

waiiych

J. Zeylanda
fabryka wynliów stolarskich budowlanych i mebli.

Cenniki i rysunki przesyła się na żą­
danie franko i bezpłatnie. _______ (634)

Stanisław Kitka,
introlłg-ator,

Poznań, św. Marcin nr. 5.
Handel papieru, materyałów piśmiennych, rysunkowych, wy­

robów galanteryjnych, skórzanych i tekturowych 
poleca swą Intro ligatornią, pracownia, wyrobów galante­
ryjnych i skórzanych, Fabrykę pndełek i oprawy 
obrazów. (174)

Wszelkie zlecenia wykonuję za pomocą maszyn najnowszego wyna- 
lazkn spiesznie, akuratnie. ro cenach umiarkowanych.———
5. Zamkowa ulica 5.

Restauracya
Franciszka Sujeckiego

poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najżelszycli do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach. (1865)

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolący i po za domem.

Potrawy à la carte każdego czasu.

5. Zamkowa ulica 5.
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3ER band qeb, in Leinwand 9

Studentów
uczęszczających do tutejszych za­
kładów naukowych, przyjmie od św. 
Michała pod opiekę rodzmielską i ści­
sły dozór F. Kubacki, nauczy­
ciel, Wi< deńska ulica nr. 5. — For­
tepian w domu. (464)

STUDENTÓW
na stół i stancyą przyjmie zapewnia* 
jąc im bezpłatną pomoc w rachun­
kach. matematyce i w niemieckiem.

A. Modrzyiiski,'“
Jezuicka ulica nr. 12.

Eszaminowana uauczycielła
fróhlowska, (694) 

która przez rek praktykowała swój 
zawód, poszukuje od 1 listopada rb. 
miejsca. Bliższe wiadomości udzieli 
przełożona szkoły fróblowskiój: Anna 
Michel, Młyńska ul. 27, parter.Uraędnlii
gosp. wykszt. i kawaler, z 171etnią 
prakt. nadzwyczaj zdolny, którego 
wiarogod. zaświad. chlubni*; polecają.— o- ««un«»«. VU1U.UULI*;
szuka od zaraz lub później 
Łask, oferty do Eksp 
Pozii. pod I. A. P. 671

, posady
Kuryera

M.. hal.ö fr an 2.

Studentów
szczególnie niższych klas, przyjmuje 
się każdego czasu za 10 lal.' lilie,- 
sięcznie. (657)

Maxymilian Fischbach,
urzędnik banku.

Rybak! 25. I. p. (blisko szkół).

Panna
miłej powierzchności, władająca bie­
gle obydwoma językami krajowe-mi, 
w Wieku lat 23, poszukuje miejsca do 
mniejszych dzieci jako bona. Źo-łosz 
przyjmuje Ekspedycya Kuryera Po­
znańskiego pod lit. L. J. 692
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